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Demarche' pasła niemiec­
kiego w  Kownie

spow odow ał dysonanse w  trój- 
g łosie  „Izwiestja" „Berliner

Tagb." — Lietuwos Aidas".
„Liet. Aidas" zamieszcza nast. ar­

tykuł w związku z demarche posła 
niemieckiego w Kownie:

„W ciągu ostatnich dni w prasie 
niemieckiej i sowieckiej powstał spór 
w sprawie demarche‘u posła niemiec­
kiego w Kownie, który miał na celu 
zalecić rządowi litewskiemu większą 
ustępliwość w rokowaniach z Polską, 
Urzędówka sowiecka „Izwiestja" 
pisze w tej sprawie: „Nie wiemy, na 
ile odpowiada to rzeczywistości, iż 
Niemcy solidarnie pracują z Anglją i 
Francją. Tak jednak pisze „Berliner 
Tageblatt". Podobny krok rządu nie­
mieckiego musi wywołać zdziwienie, 
gdyż się nie zgadza on zarówno z 
niemiecką linją polityczną, jak i intere­
sami Niemiec. Niemcy, naszem zda­
niem, są zainteresowane w utrzyma­
niu niepodległości Litwy i sprawiedli- 
wem rozstrzygnięciu sporu litewsko- 
polskiego. Dlatego też podobny krok 
byłoby trudnem zrozumieć. Niemcy 
mogłyby wyrazić swe życzenie utrzy­
mania pokoju na Wschodzie zupełnie 
inną drogą. Niebezpieczeństwo zbroj­
nego starcia, jakie może wyniknąć z 
zatargu litewsko-polskiego, zmusza 
wszystkie państwa do wykazania ich 
istotnych ćążeri i zdjęcia dwulicowej 
maski umiłowania pokoju. Kto życzy 
sobie pokoju, powinien pragnąć, aby 
nad granicą litewsko-polską nie 
grzmiały armaty".

Na te wywody „Izwiestij", Berliner 
Tageblatt" odpowiada w następujący 
sposób:

„W tych wywodach można odczuć 
pewne niezadowolenie z powodu za­
chowania się Niemiec w niebezpiecz­
nym sporze litewsko-polskim. Niemcy 
już od dłuższego czasu stale zalecają 
Litwie roztropną ustępliwość i mają 
takłę same poglądy, jak i Rosja sow„ 
c o  Śo wyraźnie negatywnej polityki 
Woldemarasa względem Polski'i wiel- 
k:ch mocarstw. Moskwa, z którą, jak 
się dowiadujemy, rząd niemiecki po­
zostaje w stałym kontakcie co do 
najpoważniejsze; dz.ś pa Wschodzie 
kwestji litewsko-polskiej, iw ie o tern 
wszystkiem niewątpliwie. To też nie 
widzimy powodu, dlaczego ta przy­
jazna, zalecająca ustępliwość i poufna 
rozmowa posła niemieckiego z rzą­
dem litewskim w Kownie miałaby się 
nagle stać niepokojącą nowina i wogóle 
musiałaby oznaczać nową drogę. 
Zainteresowanie Niemiec w całkowitej 
niepodległości i rownosci Litwy na 
arenie międzynarodowej jest niemniej- 
sze, niż Rosji sow. Porozumienie w 
tym względzie będzie niewątpliwie i 
nadal jednym z główniejszych punk­
tów współpracy niemiecko-rosyjskiej".

J a k  widać z obu  pism, sp ó r  o ce­
low ość  k roku  po s ła  niemieckiego w 
Kownie ma charakter poważny. U rzę ­
dów ka sowiecka o sk a rża  w pro s t  
Niemcy, iż wstąpiły  one  na „now e 
d rog i"  w swej polityce wschodniej. 
Zazwyczaj organ  sowiecki bywa d o ­
brze po in fo rm ow any  co do  wszystkich 
ważniejszych kwestyj politycznych, i 
w obec tego nie m ożna  pom inąć  mil­
czeniem wyrażonej przezeń opinji w 
sprawie k roku  niemieckiego. Z tego 
faktu, iż „Izwiestja" uw ażają  krok 
niemiecki w Kownie, jako  zależny od 
Anglji i Francji, m am y podstaw ę  do 
m yślenia , iż ten objaw „pokojow ości"  
niemieckiej pozosta je  w związku z 
rokow aniam i,  jakie się toczyły (a m o ­
że jeszcze i obecnie nie są  zakończo­
ne!) między Niemcami a Anglją i 
F ranc ją .  D em arche  po s ła  niemieckie­
go  powinienby niejako wykazać, iż 
na tych naradach  „pańs tw  locarneń- 
skich osiągn ię to  pewien wynik. P o ­
nieważ nikt nic nie robi dla pięknych 
oczu a zwłaszcza dla swych byłych w ro ­
gów, więc wypada, iż za p raw ną  p o ­
ra d ę  w Kownie obiecano  Berlinowi, 
jak  to  się mówi, honorar jum . Co do 
isto ty  tego h onora r ium  będziemy mieli 
o kaz ję  pom ówić obszerniej we w ła ­
ściwym czasie. Tym razem  zaś w y­
starczy wykazać, iż k rok  niemiecki 
jest  dla spo łeczeństw a litewskiego, 
m ów iąc s łow am i „Izwiestij" ,— „z a s ta ­
nawiający i t ru an y  d o  zrozum ienia ."

K ończąc te krótkie  uwagi, nie m o ­
żem y się pow strzym ać, aby nie wy­
razić zdziwienia z pow o d u  gotowości 
Niemiec do  pracow ania na rzecz Pol­
ski. W pod łożu  każdego k roku , n a ­
turalnie, powinno leżeć zawsze pew­
ne wyrachowanie, lecz, aby tym ra ­
zem Berlin cokolwiek zy sk a ł— w ątpi­
my. Nie szkodzi przypom nieć w 
tej chwili flirt Ludendorfa  z W a rsz a ­
w ą  o  Wilno i Poznań  i jakie były 
s tą d  skutki. R ady—radam i, lecz nie 
m ożem y  też zapomnieć przeszłości."

Rządowy organ kowieński pragnie porozumienia
z  Polską.

KOWNO. 1-8, (T el. w t.). Leta donosi: Oficjalny organ rządu litewskie­
go Lietuvos Aidas publikuje artykuł p. t. „Niemcy a spór polsko - litewski", 
poświęcony sprawie interwencji Niemiec u rządu litewskiego w przedmiocie 
polsko - litewskiego konfliktu.

W .artykule tym powiedziano: Stanowisko Niemiec w naszym sporze z 
Polską jest tego rodzaju, iż budzić może powątpiewanie co do swej szczeroś­
ci. jeżeli Niemcy obecnie uważają za korzystne dla siebie spekulować pomię­
dzy Kownem a Warszawą, to z drugiej strony należy postawić pytanie, a  mo­
że przecież Litwa współpracując z Warszawą w rzeczywistości skorzystała 
by więcej, aniżeli dotychczas. W przyszłości m.  taki sposób mógłby w ytw o­
rzyć się w e wschodniej Europie nowy polityczny czynnik a  mianowicie współ 
ny polsko - litewski front, który miałby decydujące znaczenie w kraju nadbał­
tyckim i wuelki wpływ we wszystkich innych sprawach wschodniej Europy.

W spółpracownictwo Litwinów z Polską jest to doniosły problem poli­
tyczny, którego omówienie wydaje się nam w da nym momencie szczegól­
nie koniecznem. W niektórych niemieckich kołach politycznych panuje stary 
pukt widzenia, aby Litwy użyć za objekt wymiany na korytarz. Rozumie się 
łatwo jest darowywać to czego się nie posiada. Lecz Warszawa stawia kwe­
st ję nieco inaczej: ułożyć się z Litwą i zachować korytarz. Nie da się zaprze­
czyć, że plan polski jest daleko logiczniejszy, jest to znów przecież problem, 
który nastęaza dużo powodów, aby go wszechstronnie omówić.

Niemcy chcą załagodzić konflikt nolsko-fcowieński.
BERLIN. 1.8. ( P A T ) .  Pra sa  ber lińska ogłasza Jednobrzmiące inspiro­

wane  informacje o wizycie przedstawiciela urzędu spraw  zagran icznych Rze­
szy w poselstwie polskiem w Berlinie w związku z konfliktem polsko -  Htew- 
skiem.

Przedstawiciel  tego urzędu miał według  zapewnień  dzienników zakomu­
nikować posłowi polskiemu w Berlinie, że dążeniem Niemiec jest  n iedopusz­
czenie do tego, aby konflikt polsko -  l i tewski - przybra ł  rozmiary poważne.  
Fakt  ten dzienniki berlińskie wiążą  z naradami  między posłem niemieckim w 
Kownie Moratl iem, a premjerem W a ld em ar as em  w sprawie  rokowań polsko-  
l i tewskich. Poseł  niemiecki Morath miał w czasie tych rozmów omówić z 
Wald em arasem  możl iwość ugody polsko -  litewskiej.

W  związku z po wyż sze * !  wiadomośc iami  prasy berlińskiej PAT  do­
wiaduje się, źe w poniedziałek dnia 30 lipca poseł  w Berlinie Knoll odbył  z 
przedstawicielem urzędu sp raw zagran icznych Rzeszy Koepke dłuższą roz­
mowę, w której poruszone  zos ta ły również bieżące spraw y polsko -  litewskie.

Odroczenie rokowań litewsko-niemieckick.
RYGA. 1.8. ( P A T ) .  Leta donosi  z Kowna,  że dalsze rokowania  o zawar­

cie układu handlowego l i tewsko -  niemieckiego odroczone  zostały na czas 
nieoznaczony.

Pogląd na spr?r;; liolsko-iifewshą w Londynie
BERLIN, 1 - 8 .  Pat. „Berliński T a g “ w doniesieniu swego k o re sp o n ­

denta londyńskiego  usiłuje dowieść, że londyńskie  ko ła  dyplom atyczne są  
-silne zan,-spokojom osta tn ią  fa z ą  konflktu polsko-litewskiego. K oresponden t 
dziennika twierdzi, że podczas  gdy pewna część opinji publicznej w Po lsce  
zdaje  się oczekiwać od  Ligi N a ro d ó w  zdecydow anego  wystąpienia wobec 
Litwy, to kora londyńskie  w p ios t  odwrotnie  zda ją  sobie już dziś sp raw ę  z 
tego, że k o n flikt polsko-litewski m oże  ła two przyczynić się do  wykazania  
bezsilności zrzeszenia genewskiego.

Z wypadki śmierci w litewskim obozie koncentra 
cylnym.

KOWNO. 1.8. Naskutek  okropnych w arunków sani ta rnych w obozie 
kmiceri t '3cyjnym w Worniach  zmarły na tyfus dwie osoby.  inż. Swiuryski  i 
Michał  Uksinski.  Mimo g łosów niektórych dzienników li tewskich, władze  nie 
zwróciły do tąd uwagi na s t raszne  warunki  san ita rne W o m eń sk ie g o  obozu 
k o n t e m  i-ac y j n ego.

Polska zwyeiąta na Olimpiadzie w dziale poezji 
i malarstwa.

AMSTERDAM. 1.8. (P A T ). (Specjalna służba PAT z Glimpjady). 
Dzisiaj został rozstrzygnięty konkurs na olimpijskiej wystawie artystycznej. 
Polska otrzymała pierwsze miejsce w dziale poezji za tomik poezyj Kazimie­
rza Wierzyńskiego p- t. „Laur Olimpijski". W dziale malarstwa Polska o- 
trzymała Iii miejsce za drzeworyt Skoczylasa „śucznik". W innych działach 
Polska nie otrzymała miejsca.

Konflikt w łonie rządu angielskiego.
LONDYN. Prasa  l iberalna donosi  o pow ażnych  nieporozumieniach w ło­

nie rządu brytyjskiego na tle polityki celnej i przemysłowej .
Między premjerem Baklwinem i kanclerzem skarbu Churchil lem z jed­

nej st rony a ministrem spraw wewnęt rznych  Hicksem z drugiej  strony, doszło 
ost rego  konfliktu w sprawie  w prowa dzen ia  ceł ochronnych w przemyśle że­
laznym i s ta lowym. Rada  minist rów została zwołana  na nadzwycza jne  posie­
dzenie na środę, celem załagodzenia  sporu.

Ameryka zauowolona z  ukiadu francusko-angiel­
skiego.

( P A T ) .  Jak donoszą z Waszyngton u ,  t amte jsze koła po- 
francuski dotyczący ograniczenia n a  morzu

Dylemat nie problemat.

angielsko-
WIEDEŃ.  1 

lityczne przyjęły 
z zadowoleniem,

W  Waszyngto nie  sądzą  powszechnie ,  że konferencja rozbrojeniowa Li­
gi Nkrodów,  która odbędz ie  się w jesieni w obecności  reprezentan tów Sta­
nów Zjedn.  poczyni dalsze pos tępy  w kwestj i  zbrojeń na morzu.

Chorwacja ckes odłączyć się od Jugosławii.
WIEDEŃ. 1.8. (PA T ). Donoszą z Bialogrodu, że dziś o  godz. 11-ej 

przed południem odbyło się posiedzenie partji chłopsko - demokratycznej. 
Powszechnie przypuszcają, że posłowie chorwaccy powezmą uchwałę w spra­
w ie oderwania Chorwacji od Jugcsławji. Jebynie unja personalna miała w y­
łączyć oba kraje. Dzienniki chorwackie stoją na stanowisku, że dzisiejsza 
sesja koalicji demokratyczno - chłopskiej otworzy w życiu Jugosławji nową 
erę.

Pierwsze posiedzenie skupszczyny po zabójstwie
Radieza.

WIEDEŃ.  1.8. ( P A T ) .  Donoszą  z Białogrodu,  że dziś o godz.  11-ej 
zebrała się Skupszczyna po raz pierwszy,,,od czasu zamachu dokonanego dn. 
30 czerwca r. b.

Posłowie  partji  rządowych zjawili się njKsaię obrad w czarnych ubra­
niach, Przedstawiciele serbskiej  partji  rolniczej nie przyszli na to zebrań,e.  
Przemówienie  wygłosi ł  prezes Skupszczyny dr. Pericz podnosząc  zasługi tra 
gicznie zmarłych posłów. Wszyscy obecni  wysłuchali  przemówienia stojąc. 
Dr. Pericz potępił  w s wojem przemówieniu zamach i wyził  swe  gorące ubo­
lewanie.

Na znak żałoby posiedzenie zakończono- Nas tępne  posiedzenie jutro.

Lotnicy polscy szykują stę dc misiu Nalej Erfenfy
KRAKÓW, ł .8. (P A T ).  Na wojskowe lotnisko w Jakow iczach  orzybyło w dniu 

dzisiejszym o godz. 8 min. 30 rano sześć aparatów  polskich biorących udział w raidzie 
(Malej Ententy. Lotnicy polscy w ystar tu ją  jutro rano w kierunku Pragi. Lotnicy przyby­
li na czterech maszynach typu Foker 26 oraz na dwóch maszynach polskiej konstrukcji.

Egipt jes t  faktycznie p o d  p an o w a­
niem Anglji. D e ja r e  caduccĄ P a n o ­
wanie to  nie op ie ra  się na żadnych 
traktatach, na żadnych koncesjach 
In teres Wielkiej Brytanji wym aga aby 
m ia ła  silną w ła sn ą  's t r a ż  nad Suezem, 
u najdrażliw szego punk tu  drogi swej 
d o  Indyj — i niechże kto sp ró b u je  
o sw obodzić  Egipt od angielskiej k u ­
rateli! Chyba on sam... Lecz p ró b o ­
wał przecie riie jeden raz, nie "dwa, 
dziesięć razy. 1 nie m ógł. O grom ny  
H in te r la n d  Egiptu, Sudan, p róbow ał 
przecie wziąć się za ba ry  z Anglją i 
— gdy tylko o k a z a ło  się, że bez pa­
now ania  w Sudanie  nie jest Anglją 
pewna swoich rząd ó w  w Egipcie, lord 
Kitchener zgniótł jak ja b łk o  w garści 
efemeryczne „p ań s tw o "  M ahdi‘ego i 
us tanow ił w Sudanie  anglo-egipskie 
condom iniiun. Tedy; i Sudan jest 
dziś faktycznie w posiadaniu  Wielkiej 
Brytanji.

Angielskie rząd y  w Egipcie trw a­
ją  już od dziesiątków lat. Początkow o 
dzieliła je Anglją z F ranc ją  lecz już 
pod  A leksandr  ją  w lipcu 1882 roku  
pancerniki francuskie  wycofały się z 
linji bojowej i adm ira ł  S eym our p o ­
ciskami angielskiemi zburzył d o  fun­
d am en tów  forty Aleksandrji, a w 
miesiąc coś  potem  był Arabi Pasza  
pobity na g łow ę przez a rm ję  angiel- 
sko-indyjską  lorda  W olseleya —  no, 
i losy  Egiptu były rozstrzygnięte.

Potem  na gruncie — na „żywem 
ciele" — kwestji egipskiej rozeg ra ła  
się rywalizacja Anglji i Francji i prze­
szła  w .aljans angielsko - francuski, 

"który,, tak bardzo  się p rzyda ł  obu  
p a ń s tw o m  gdy p rzysz ło  w spólnie  ł a ­
m ać potęgę Niemiec na polach S zam ­
panii. Po tem  rządzili Eg*'ptem kolej­
no  m ą d ry  lord  C rom er  i srogi lord 
Kitchener, który w ykopa ł  p rzepaść  
między lu d em  egipskim a „o k u p an ­
tam i" angielskimi lecz da ł  Egiptowi 
s ta tu t organiczny i Z grom adzen ie  
Prawodawcze liczące 06 posłów  z 
wyboru i 17 z nominacji, nie licząc 
ministrów z wyboru...  rządu  angiel­
skiego. Ów parlam ent egipski zebrał 
się po raz  pierwszy aku ra t  gdy w oj­
sk a  niemieckie zalewały Belgję ro z p o ­
czynając W ojnę  W szechśw iatow ą.

W ów czas też świat pos ły sza ł  po 
raz  pierwszy o  zaciętym egipskim 
patrjocie - niepodległościowcu, co go 
był sam  jeszcze lord C rom er m iano­
w ał ministrem oświaty . N iepodleg ło­
ściowiec ministrem w gabinecie ca ł­
kowicie uległym Anglji! Lecz Saad 
Zaghiul P asza  ani d rgną ł  kiedy w
pierwszych dniach grudnia  1 9 14 r.
rząd  angielski korzysta jąc  z o g a rn ia ­
jącej E u ro p ę  zawieruchy wojennej 
ogłosił, bez og lądan ia  się na  n ikogo 
— p ro te k to ra t  nad Egiptem. I dopiero  
gdy Anglją jest w wojnie „p o  uszy" 
a Wilson w strząsną ł  cywilizowany 
świat cz te rnas tom a  swemi tezami po ­
rywa Zaghiul P asza  lud egipski na 
nogi. Rewolucja! Ż ądan ie  ani mniej 
ani więcej tylko: ustan ia  p ro tek to ra tu  
angielskiego nad Egiptem i pełnej dia 
Egiptu n iepodległości suwerennej. 
O dpow iedź Zaghlulowi Paszy daje — 
trak ta t W er salski zatwierdzając w
147-ym paragrafie  p ro tek to ra t  angiel­
ski nad Egiptem. Zaghiul a resz tow a­
ny, depo rtow any  jest  na  Maltę, W y­
bucha  w Egipcie fo rm alna  rewolucja... 
P o  dobrych  czterech latach n ieus tan ­
nego wrzenia rewolucyjnego w kraju, 
sam rząd  angielski decyduje się na 
krok.. .  nadzwyczajny. W początkach 
1922 ro k u  sam  znosi p ro tek tora t i 
uznaje suw erenną  niepodleg łość  Egip­
tu... na  papierze. Konstytucja  zosta je  
(w rok  po tem ) Egiptowi p ro m u lg o w a­
na. Nawet Anglją pozwala khedywo- 
wi egipskiemu ogłosić siebie... królem. 
P o m im o  to, w szystko  zo s ta ło  po s ta ­
rem u. Wielka Bry tan ja  u trzym uje w 
Egipcie nadal siłę zbrojną.. .  dla 
„och rony"  Kanału Sueskiego. O  
opuszczeniu  S udanu  przez Anglików— 
m ow y niema.

Lud egipski wciąż burzy się i bu 
rzy... T y lko  król Fuad  trzym a k rzep ­

ko z Anglją, jest w jej ręku powol- 
nem narzędziem. Krótko mówiąc: lud 
egipski, widząc przecie doskonale, że 
pomimo pozorów „niepodległości", 
pomimo parlamentu, konstytucji i kró­
la na tronie faraonów, Anglją jak 
rządziła tak rządzi w Egipcie, doma­
ga się wciąż i dobija rzeczywistej, 
istotnej dla kraju niepodległości, a 
zaś król Fuad... gotów jest nawet po 
sunąć się do zamachu stanu gdy tyl­
ko Anglją zażąda tego od niego.

1 zażądała .  1 -  jak g ło śn o  by ło  po 
telegramach w całej p ra s ie—król Fuad , 
w połow ie  ubiegłego m iesiąca lipca, 
rozw iązaw szy  parlament... na trzy 
lata, zawiesił też cały szereg „sw o b ó d  
konstytucyjnych.

W Egipcie znów zawrzało. Za­
wrzało jak nigdy jeszcze dotąd. Na 

^niezliczonych wiecach lud egipski wy­
powiedział posłuszeństwo własnej 
radzie ministrów, własnemu rządowi 
wykonawczemu z królem („Anglji za­
przedanym") na czele.

Znów, zdawać by się m ogło , wy­
p łynę ła  k w ts t ja  eg ipska  na arenę 
najdoniośle jszych  i najbardziej z a p a ­
lnych  sp raw  politycznych m iędzyna­
r o d o w y c h - j a k o  p ro b le m a t! T ym cza­
sem nie jes t  to  żaden problem at, 
tylko dylemat. Czy rację m a burzyć 
się lud egipski dom aga jąc  się k  t o u t  
p r i x w yem ancypow ania  się z pod 
wszelkiej feruły Anglji, z pod wszel­
kiego jej „p ro tek to ra tu " ,  czyli tez 
przeciwnie m a rację król F u ad  t r z y ­
m ając z Anglją, wierny so juszn ik  i 
d ruh rządu  angielskiego? O to  na 
czem polega dylemat.

Rwanie się każdego w ogóle n a rodu  
do niejjodległości, do pos iadan ia  w ia ' 
s n tg o  suw erennego  p ań s tw a  nie p o trz e ­
buje kom entarzy . Z ro zu m ia łe  jest dla 
każdego i t rzebaby  m asę  zużyć... s o ­
fistyki dla s fo r mułowan,'a o tak „p ros te j  
spraw ie" dwóch zdań  podczas gdy 
jedno  tylko być m oże. Ale..'

O  tern, co Anglją już zrobiła  dla 
Fgiptu, dla jego dobroby tu , dla m as  
ludowych, dla jego  rozw oju ek o n o ­
micznego i kultura lnego  tudzież co 
jeszcze m oże zrobić w tym kierunku 
—też nie m oże być dwóch zdań. Nie 
tracąc  wielu słów , w ystarczy tylko 
przypom nieć i uprzytom nić sobie: czem 
jest dla Egiptu Nil. Niechby o b a  jego  
ram iona , łączące się ze s o b ą  k o ło  
K hartum u, zwróciły się n a  w s c h ó d  
zam iast na pó łnoc  i pop łynę ły  za­
m ias t  ku m orzu  Śródziemnemu, ku 
m orzu  Czerw onem u...  „Egipt wraz  z 
jego  ku ltu rą  s ta roży tną , te raźn ie jszą  i 
p rzysz łą  nie istniałby w historji  św ia­
ta" .  Nil jest dla Egiptu — wszystkiem. 
Czcił go  też Egipt jak b ó s tw o — i z a ­
leżał całkowicie o d  jego kaprysów . O 
ujarzmieniu Nilu przez  tysiące  lat nie 
pom yśla ł .  Kto u jarzm ił Nil? Kto 
w zniósłszy  olbrzymie, iście nad lu d z­
kie tam y da ł  Egiptowi pewne i nie­
zawodne: dwa, trzy żniwa rocznie 
n i e z a 1 e ż n i e  o d  c z a s u  o r a z  
o d  s t a n u  w ó d  N i l u ?  W la­
tach 1885 — 1890 p ierw szą  tam ę u 
spięcia delty Nilu s tawia sir Collm 
Scott Moncrieff a s ir  William Willcox 
w latach 1898 1901 przecina Nil dw o­
m a  jeszcze potężniejszemi tam am i, z 
k tórych tam a a s s u a ń s k a  ma długości 
dw a kilometry przy czterdziestu met­
rach w ysokości.  W roku  1926 tym 
uk o ń czo n o  bu d o w ę  tamy w Sudanie  
obliczona na nawodnienie  120000 hek­
ta ró w  sudańskich  ^nieużytków. Te 
dzieła twórczej energji techniki angiel­
skiej— powiada słusznie  Goetel w o- 
pisie swej p o d ró ży  do  Egiptu o d b y ­
tej w 1925 r .—to o b o k  Suezu i P a ­
n a m y - n a jw ię k s z a  kar ta  w historji 
walki człowieka z żywiołami p rzy ­
rody.

Król Fuad, gorący bezwątpienia 
patrjota egipski wie co robi. P r z e r ­
wać, wstrzymać dziś ; „gospodarkę" 
angielską w Egipcie znaczyłoby 'cof­
nąć kraj pod każdym względem o 
setki jeżeli nie o tysiące lat wstecz.

Jacz.
BO ISK

I .  V I I I  2 8 .
W yjazd Prezydenta z  Poznania.

PO ZN A Ń , 1 VIII. PAT. P o  d w u ­
tygodniow ym  pobycie P an a  P iezydent 
opuśc ił  dziś ran o  Poznań  i wraz z 
m a łżonką  wyjechał przez Kalisz do 
Spały.

O k o ło  godz. 10-ej ra n o  w jednej 
z sal zam ku  poznańsk iego  zebrali się 
celem pożegnania  P a n a  Prezydenta  
naczelnicy w ładz i u rzędów  p ań s tw o ­
wych o raz  sam orządow ych  z p. W o ­
jew odą  poznańsk im  Dunin-Borkow- 
skim i prezydentem m iasta  Ratajskim 
na czele. Obecni również byli d o w ó d ­
ca O.K. gen. D zierżanow ski, p rzed­
stawiciele organizacyj gospodarczych  
i świata f inansow ego, kensu low ie  
Czechosłowacji i Niemiec i t. d. O 
godz. 10 ej w szedł Pan  Prezydent i 
pożegna ł  się z zebranymi, poczem 
p. Ratajski, żegnając P ana  Prezydenta  
imieniem przedstawicieli w ład rz ą d o ­
wych i sam orządow ych  podziękow ał 
dos to jnem u gościowi za odwiedzenie 
Poznan ia  i W ielkopolsk i i, życząc mu 
szczęśliwej podróży , p ros i ł  Pana  P re ­
zydenta, aby rychło  zechciał znów 
zawitać w m ury  m. Poznania .

W odpowiedzi Pan Prezydent z a ­
pewnił, że krótki poby t w Poznaniu  
pozostaw ił w jego pamięci najświet­
niejsze wrażenie. Następnie  Pan P re ­
zydent w yszedł na  dziedziniec za m k o ­
wy gdzie ustaw iona była  kom pan ja  
h o n o ro w a  7 p. sap . ze sz tandarem  i 
o rk iestrą ,  przedstawiciele związku p o ­
wstańców  , w ojaków  ze sz ta n d a ra m 1, 
przedstawiciele zw .ązku oficerów re ­
zerwy i t. d. Przy dźwiękach hym nu 
n a ro d o w eg o  przeszed ł  P an  P rezydent 
przed frontem  kom panji  honorow ej, 
poczem za ją ł  miejsce w sam ochodzie . 
W yjeżdżającego  P an a  Prezydenta  że­
gna ła  licznie zeb rana  publiczność 
okrzykiem  „Niech żyje". O rszak  P ana  
Prezydenta  poprzedza* sam ochód , w io ­
zący P a n a  W ojew odę  B orkow skiego , 
k tóry odp row adz ił  P ana  Prezydenta  
aż do  granicy  województwa.

Inspekcja e.-minisfra Radwana.
W A R SZA W A , 1. 8. PAT. W 

dniach 28 i 29 lipca wiceminister r e ­
form  rolnych Radwan w towarzystw ie 
wyższych urzędników  Ministerstwa 
Reform Rolnych i w arszaw skiego  
O kręgow ego  Urzędu Z iem skiego d o ­
kona ł  inspekcyj powiatowych urzędów  
ziemskich w Łowiczu, Kutnie, W ło ­
cławku, Lipnie, P łocku i inhych miej­
scowościach. W najbliższym czasie 
zam  erzone s ą  dalsze tego rodzaju  
inspekcje .

Zastępstwo premiera.
Dnia 31 lipca o  godz. 12-ej w 

poł. p. m in,ster sp raw  wewnętrznych, 
gen. Składktowski z łożył w Prezydjum  
Rady Ministrów zas tęps tw o  prem jera  
w ręce minist-a ro b ó t  publicznych, 
inż. M oraczewskiego.

P rzyja zd  Zitakamifego Francuza 
do Polski.

PO Z N A Ń , 1. 8. PAT. Przybył tu 
wybitny publicysta francuski Pau l Bo- 
u rron , k tó ry  pragnie zaznajom ić  się 
ze s to su n k am i polskiemi, a szczegól­
nie z problem em  mniejszości niemiec­
kich w Polsce.

Z P oznan ia  u da  się p. B ourron  
na P o m o rze  i d o  Gdyni, a następnie  
do  Łodzi i do  W arszaw y o raz  na 
G ó rn y  Śląsk.

Wycieczka postów polskich w 
D a n j i .

K O P E N H A G A , I. 8. PAT. W czo­
raj przybyła  do Kopenhagi z Gdyni 
na  statku wycieczka posłów , na leżą­
cych d o  karriS |i m orskiej  w Gdyni.

Przybyli wiceprezes K oszydarski,  
pos łow ie  Zdzisław  Strońskf, W o j to ­
wicz, W ysoczańskl. Wycieczka zwie­
dziła port  w K openhadze, kilka g o ­
sp o d a rs tw  wiejskich i większe sk u p ie ­
nia wychodźtwa polskiego.

P o s e ł  R ozw adow ski z m a łżo n k ą  
wydali na cześć: uczestników wyciecz­
ki p 'zy jęc :e w apar tam entach  po se l­
stwa.

Rocznica przystąpienia Anglii do 
koalicji.

LONDYN. 1. VIU. PAT. W 14 
rocznicę Jprzystąpienia Anglji d o  w o j­
ny legja b ry ty jska  organizuje  wielką 
pielgrzymkę na  polach bitew p ó łn o c ­
nej Francji. W przyszły  w torek  o 
pó łnocy  w yruszy  z Anglji 11.000 b. 
uczestników wielkiej wojny, do k tó ­
rych p o  drugiej s tronie  kan a łu  p rzy ­
łączą  się ks. Walji, w dow a po m a r ­
szałku Haig i wiele -innych wybitnycń 
osobistości.
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P $ ! l .m i  w l ń l f i e p  niilifarysty i p m s lu iii  pacyfista.
Analizując dokładnie czterogodzin­

ny referat p. Bucharina o  „międzyna- 
rodowem położeniu i zadaniach ko­
munistycznej Międzynarodówki" na 
VI jej kongresie, należy dojść do 
wniosku, iż sens całego przemówie­
nia sprowadza się do następującego 
zdania, wypowiedzianego przez mów­
cę: „...powinniśmy to zrozumieć i ująć 
w naszej rezolucji: kwestja wojny, 
kwestja obrony rewolucji w Związku 
Socjalistycznych Republik Rad i w 
Chinach oto sprawy mające central­
ne, decydujące znaczenie. Systema­
tyczna praca w tym kierunku jest 
głównem zadaniem wszystkich partyj, 
wszystkich relacyj 111 Międzynarodów­
ki w odpowiednich krajach".

Wezwanie p. Bucharina, rzucone 
w szeroki świat, mogłoby przejść bcZ 
większego echa, gdyby nie jedna ok o­
liczność, na którą naieży tutaj poło­
żyć specjalny nacisk: tą okolicznością 
jest osoba mówcy.

P. Bucharin jest redaktorem „Praw­
dy", czołowego organu partji, jest 
pozatem przewodniczącym komitetu 
wykonawczego Kominternu, jest 
wreszcie członkiem „Politbiura" par­
tji, a zar&zem jedynym po śmierci 
Lenina ideologiem większości rządzą­
cej w Rosji sowieckiej.

Siłą decydującą w „Politbiuro", 
istotnym dyktatorem Rosji dzisiejszej 
jest Stalin-Dżugaszwili, generalny se­
kretarz partji, który mowie Bucharina 
przysłuchiwał się zza stołu prezy­
dialnego, do którego podchodził 
wśród huraganu oklasków przy dźwię­
kach internacjonału. Złudnem więc 
byłoby przypuszczenie, iż to, co mó­
wił Bucharin, było wynikiem jego 
własnych zapatrywań lub nastrojów. 
Jest on narzędziem sekretarza gene­
ralnego, jego tubą, używaną w mia­
rę potrzeby na rozmaitych zjazdach i 
kongresach.

Ale w „Politbiuro" obok pp. Sta­
lina i Bucharina zasiada również p. 
Cziczerin. Ma on tam głos również

mało znaczący, jak głosy pozostałych 
kilku członków tego ciała. P. Czicze­
rin jest w takim samym stopniu 
„podwładnym" Stalina, jak i Bucha­
rin. Różnica między nimi sprowadza 
się tylko do całkiem zewnętrznych 
akcesorjów: Bucharin ma przeznaczo­
ną z woli Stalina, jako domenę 
swych wystąpień, Międzynarodówkę 
komunistyczną, p. Cziczerin teren po­
lityki zagranicznej Związku Sowiec­
kiego.

Z rozkazu Stalina komisarz ludo­
wy spraw zagranicznych przed czte­
rema miesiącami wydelegował swego 
zastępcę do Genewy na obrady kon­
ferencji rozbrojeniowej. Tam w oczach 
przedstawicieli kilkudziesięciu m o­
carstw p. Litwinow w imieniu Związ­
ku Sowieckiego deklamował o  jego 
tendencjach pokojowych i domagał 
się całkowitego rozbrojenia, przepro­
wadzonego w okresie awóch lat. De­
legacja sowiecka udawała wielkie 
oburzenie z powodu tego faktu, iż 
obradujący odnieśli się z całkowitą 
nieufnością do pacyfistycznych aekla- 
racyj polityków moskiewskich, któ­
rzy poparcia doznali tylko ze strony 
delegacji niemieckiej. To samo obu­
rzenie widzieliśmy również w artyku­
łach całej prasy sowieckiej, która z 
równym entuzjazmem podawała wów­
czas pokojową deklarację p. Litwino­
wa, jak dziś drukuje bojowe przemó­
wienie p. Bucharina.

Oto metoda: w Genewie ma się 
na pokaz różdżkę oliwną, w Moskwie 
zaś granat ręczny i trującę gazy. 
Kto więc miał jeszcze jakąkolwiek 
wiarę w pokojową politykę władców 
Kremla, ten po mowie p. Bucharina 
żadnych już złudzeń mieć nie może.

P. Litwinow może się już więcej 
nie fatygować z wyjazdami na konfe­
rencje rozbrojeniowe. Po ciosie, za­
danym mu przez Bucharina, dalsze 
jego enuncjacje pacyfistyczne musia­
łyby wywołać paroksyzmy śmiechu.

Polityka jagrańaa Wielkiej Brytaoii.
W OŚWIETLENIU SIR‘A AUSTEN‘A 

CHAMBERLAINA.
Sir Austen C ham berlain  wygłosił 

dnia 30 lipca w Izbie Gmin mowę, w 
której poruszył sp raw y  rozbrojenio­
we, pak t  Kelloga, sp raw y  egipskie i 
chińskie.

C ham berlain  omówił oddzielnie za­
gadnienia , związane  z rozbrojeniem, 
niezależnie od paktu  Kelloga, ponie­
waż sp raw a  ograniczenia  zbrojeń s ta ­
nęłaby na porządku  dzień., bez w zglę­
du na to, czy Kellog w ystąp iłby  ze 
swym projektem. Komisja przygo­
to w aw cza  konferencji rozbrojeniowej 
obecnie nie zasiadła, w iadom em  jest 
jednak  izbie gmin, że rząd angielski po 
wziął pew ne decyzje w nadziei w yrów  
nania istniejących różnic w po­
glądach i znalezienia kompromisu, mo­
gącego  posłużyć za podstaw ę  dalszych 
prac  komisji. Rozmowy na ten temat 
p row adzone  z Francją  dały wyniki po­
myślne, C ham berlain  wyraził nadzieję, 
że kompromis osiągnięty  przez F ran ­
cję i Anglję będzie możliwy do przy­
jęcia i przez inne m ocarstw a, co usu­
nęłoby najpow ażnie jszą  przeszkodę w 
pracach  komisji.

Mówiąc o propozycjach Kelloga, 
C ham berlain  stwierdził, że propozycje 
am erykańskie  nie są sprzeczne ani z 
paktem  Ligi Narodów, ani z t rak ta ta ­
mi locarneńskiemi.

Cham berlain  zacy tow ał dalej ustęp 
ośw iadczenia  Kelloga, iż każdem u su­
w erennem u państw u  przysługuje p ra ­
wo obrony  w razie napaści lub inwazji 
C ham berlain  uważa, iż o b aw y  niektó­
rych członków parlam entu  co do za­
strzeżeń angielskich w spraw ie  sam o-

tortura żąda odwołania Sulikowa.
BERLIN, 1. 8. PAT. „Ost-Ekspres“ don osi z Rygi, że rząd 

łotew ski zwrócił się do rządu sow ieck iego z żądaniem natych­
m iastow ego odw ołania sow ieck iego  attache w ojskow ego Su- 
dakowa.

Koła polityczne Łotwy wyrajają przekonanie, że rząd s o ­
w iecki zastosuje się do tego życzenia.

„Ost-Ekspress“ przypomina, że przed niedawnym czasem  
sekretarz Sudakowa p. Lange aresztowany został pod zarzutem  
uprawiania szp iegostw a na rzecz Rosji i odstaw iony był za 
granicę.

Odpowiedź Karashana na ostatnią notą polską.
MOSKWA- Dzienniki tutejsze poda ją  w iadom ość, że zastępca  komisarza 

dla sp raw  zagranicznych Karachan  doręczył już polskiemu posłowi w Mos­
kwie Patkow i odpow iedź  na notę polską w spraw ie  B ucharina na sesji Ko­
minternu.

Nota sow iecka na w stępie  ośw iadcza, że nota polska jesa próbą mie­
szania się do sp raw  w ew nętrznych  Rosji Sowieckiej. T rzecia  m iędzynarodów ­
ka, t. zw. Komintern nie jest  rzekomo insty tucją  pań s tw o w ą, lecz został  pow o­
łany do życia przez partje  komunistyczne poszczególnych kra jów  i jes t  insty­
tucją zupełnie p ryw atną .

Porozum ieniu  pom iędzy Unią Sowiecką a Po lską  nie s ta ją  na  przeszkodzie 
mowy w rodzaju przem ów ienia  Bucharina, pisze nota, lecz fakty takie, jak  za­
m ordow anie  W ojkow a, zamach na L izarewa oraz kurtuazyjne traktow anie  
em igrantów  rosyjskich. Nota jes t  pełną w ykrę tów  i kłamstw, które do tąd  ce ­
chowały  noty dyplom atyczne rządu sowieckiego.

Burzliwe zajście z  powodu strajku.
WIEDEŃ. 1.8. (P A T ). „United Press" donosi z New Belarord: Po kilkudniowym  

strajku robotników doszło wczoraj do bardzo poważnych starć ze wzlędu na to, że  w ła­
dze zarządziły aresztowanie strajkujących, którzy przeszkadzali innym robotnikom w  
pracy. Przed ouaynKiem dyrekcji policji zgromadziło się 10 tys. robotników, domagając 
się natychm iastowego wypuszczenia aresztowanych. Kiedy tłum nie chciał się rozejść 
wojsko wraz policją zaatakowało manifestantów przyczem wielu z nich zcstało ranionych 
bagnetami.

Frof Eehounek o wyprawie do bieguna.

Sprawa Westerplatte.

obrony są  bezpodstaw ne . Jeżeli opinja 
am erykańska  poprze  pakt Kelloga, s ta  
nie się on jednem z najstraszniejszych 
narzędzi przeciwko wojnie i na jpew ­
niejszą g w aran c ją  spokoju.

O becny  rząd angielski opiera  swą 
politykę eg ipska  na polityce Ram saya 
M ac Donalda, gdy  był on ministrem 
spraw  zagran icznych  w rządzie Labo- 
ur Party.

W  rokow aniach  z rządem nankiń- 
skini p ierw szą  sp raw ą  do załatw ienia  
musi być odszkodow anie  za straty, 
wynikłe z zaburzeń w Nankinie, pod­
czas których zaa tak o w an o  konsulat 
angielski, przyczem trzech obywateli 
angielskich utraciło życie. Rząd an ­
gielski po załatwieniu tych sp ra w  go­
tów będzie przystąp ić  do dyskusji nad 
rewizją obow iązujących  traktatów.
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GDAŃSK. 1-8. W  kołach rządow ych krążą pogłos <. że w dniu ju trze j­
szym nastąpi oiiciaine opublikow anie  pro tokułu  w  sp raw ie  W este rp la t te .  W e ­
dług orzeczenia p io tokułu , W este rp la t te  oddana  zostanie  do dyspozycji Rady 
Portu  do użytku handlow ego. Jak w iadom o, sp raw a  W este rp la t te  od szeiegu 
lat była najcięższym punktem spornym  i kilkakrotnie rozpa tryw ana  była w 
l idze Narodów,  na skutek skargi nacjonalistów  gdańskicht.

Katastrofalny wylew Amura.
MOSKWA. 1.8. (F A T ).  W ylew Amuru trwa w dalszym ciągu. Miasto Błagowiesz- 

czensk zostało ewakuowane. Samoloty przewoziły mieszkańców z okotic dotkniętych 
katastrofą pou'odzi. W akcji ratunkowej biorą udział statki i barki.

Straszna Katastrofa kolejowa pod Dinkelscheben.
BERLIN. 1. 8. Dziś wydarzyła się w Bawarji olbrzymia katastrofa kolejowa, którą 

uważają za jeszcze otraszmtj.szą, niz ta, która niedawno wywołała spalenie się żywcem  
m nóstwa pasażerów pod Monachjum. Pociąg pośpieszny nr. 911 na linji Ulm - Mona- 
chjum wpadł na stacji Dinkeischerben na pociąg towarowy z taką s i l i  że parowóz i 
trzy w agony osobow e werznęły się w siebie nawzajem. Jak dotychczas wiadomo o 14 
zabitych i 35 rannych. Sejm bawarski zebrany na posiedzeniu plenarnem po południu 
dowiedziawszy się o nieszczęściu, wysłał natychmiast za pośrednictwem sw ego  przew o­
dniczącego wyrazy współczucia ofiarom katastrofy. YY całych Niemczech katastrofa w y­
woła przygnębiające wrażenie. W ywołało ją zle nastawienie zwrotnicy.
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Sensacyjny u n i k  śledztwa w  sprawie zabdjstwa Sbregona.
w odów ych silnie zmaleją na rzecz par 
tji chłopskiej, a M orones musiał przy­
puszczać, że znaczenie jego w rządzie 
zmaleje.

Być może, że M orones stał naw et 
w komitywie z p row okatorem  Trejo. 
W  każdym razie bliski stosunek, łączą ­
cy tego p row okato ra  z Moronesem 
w skazuje  dość w yraźnie  na tę możli­
wość. P izekonanie  to musiało się wido 
cznie udzielić i partji chłopskiej, bo 
umiała ona pokierow ać sp raw am i w 
ten sposób , że M orones musiał ustąpić 
z rządu a z nim dw aj inni ministrowie 
socjalistyczni.

Poniew aż zaś socjal. meksykańscy 
rozporządza ją  słabszemi siłami w kra­
ju, aniżeli par t ja  chłopska, więc Cailes, 
któremu M orones s taw a ł się być niewy 
godny, mimo, że obaj razem należą do 
m iędzynarodów ki socjalistycznej, usu­
nął socja lis tów  z rządu, opiera jąc  się 
na chłopach.

Położenie, wytoczone wynikami 
śledztwa, groziło wojną  dom ow ą, jak 
świadczył p rzyw ódca  partji chłopskiej, 
Soto, grożąc, że jeżeli M orones z przy- 
jaciółami nie us tąp ią  z rządu, chłopi 
chw ycą  za bron przeciw socjalistów.

Minister M orones, p rzyw ódca me­
ksykańskiej rederacji robotniczej, u s tą ­
pił z rządu m e k sy k a ń s^ e g o  wskutek 
wyników  śledztwa, przeprow adzonego  
w spraw ie  m orders tw a  Obregoira. Śle­
dztw o wrykazało, że m orderca O brego- 
na uległ p row okacyjnym  namowom 
niejakiego M anuela  T te jo ,  który wyzy 
skał głębokie przywiązanie  do wiary 
młodocianego mordercy dla p row oka­
cyjnego m orderstw a. Po  tem m order­
stwie miały się rozpocząć gorsze  jesz­
cze p rześ ladow ania  Kościoła i katoli­
ków w Meksyku.

Manuel T re jo  naieży do najściślej­
szego  grona  M oronesa, m eksykańskie­
go min. pracy.

Tło m orders tw a  posiada  korzenie, 
s ięgające g łęboko w stecz  w historję 
now oczesnego Meksyku. Między Moro 
nesem a O bregonem  panow ało  od dłu­
gich lat w spó łzaw odnic tw o  natury  oso 
bistej, jak  i politycznej. O bregon, zwo­
lennik i inicjator m eksykańskiej refor­
my agrarnej popierał już podczas pier­
wszej swej prezydentury , ba rdzo  pil­
nie partję  chłopską. Przy pow tórnym  
wyborze  należało się spodziew ać że 
wpływ y m eksykańskich zw iązków  za-

Uczony czechosłowacki prof. Be- 
hounek udzielił p. Tomaselli‘emu 
następującego wywiadu:

O geograficznej stronie wyprawy 
nie moją jest rzeczą mówić, ale mu­
szę uznać, że w ciągu 134 godzin lo ­
tu nad okolicą biegunową przebyło 
się tysiące kilometrów stref nigdy do­
tąd niezbadanych, z niewątpliwą ko­
rzyścią dia geografji biegunowej, cho­
ciaż brakło sensacji, t. j. odkrycia no­
wych lądów.

— Jak doleciało się do bieguna?
— Wylecieliśmy 23-go maja o  4 

min. 30 rano z Zatoki Królewskiej i 
odrazu znaleźliśmy się w mgle. Nie 
opuszczała nas ona do godziny 18-tej, 
gdy ujrzeliśmy na widnokręgu krajo­
braz dzikogórskiej północno-wschod­
niego wybrzeża Grenlandji. Przez go­
dzinę lecieliśmy wzdłuż tej ziemi po­
krytej iodami, a. potem skierowaliśmy 
się ku biegunowi. Po północy min. 
20 na dzień 24-ty maja byliśmy na 
biegunie. Aby określić punkt ten, 
wznieśliśmy się ponad mgłę, ale po­
tem zniżyliśmy się na 150 metrów 
ponad krę jednostajną, przerywaną 
dziwacznemi kanałami.

Spodziewaliśmy się, że będziemy 
mogli lądować, ale wiatr południowo- 
zachodni bardzo gwałtowny przeszkodził 
w tem jen, Nobile. Otwarto zatem 
drzwi gondoli i jenerał, wziąwszy 
sztandar trójbarwny, rzucił go w 
przestrzeń. W tej samej chwili usły­
szałem dźwięk muzyki: gramofon, o 
którym nie wiedzieliśmy, zaczął grać 
melancholijną melodję, jak się później 
dowiedziałem, Canzone del Piave. 
Głębokie wzruszenie i mnie opanowa­
ło . Wszyscy składali życzenia jen. 
Nobile, a Malmgreen mówił:

— Po raz drugi ściskam rękę pa­
na nad biegunem północnym, a nie­
wielu ludzi może się pochlubić, że 
dwa razy to uczynili.

Potem w sposób szczególnie uro. 
czysty rzucony został krzyż papies­
ki.

Dokonaliśmy wszystkich pomia­
rów atmosferycznych i magnetycznych, 
tak, że dopiero o  godz. 2 min. 20 
zaczęliśmy drogę powrotną...

— A chwila upadku?
— Właśnie zdążyłem skończyć o- 

statni pomiar, gdy poczułem, że ba­
lon spada. Znajdowałem się w tylnej 
części gondoli. Kra jakby szybko 
biegła ku nam. Zrozumiałem, że to 
koniec. Stojąc, zwrócony ku przodo­
wi łódki, oparłem się prawą ręką o  
mały stolik, a tymczasem oślepiający 
blask wdzierał się przez okienka. W 
chwilę później toczyłem się po lodzie. 
Jeszcze nie zdążyłem się podnieść,

gdy ujrzałem, że balon odlatuje, -od 
donny do ptaka, który ucieka z pier­
sią rozdartą.

Zaraz zajęliśmy się tymi, którzy 
leżeli. Jen. Nobile wydawał się w sia­
nie rozpaczliwym, twarz miał zalaną 
krwią, a widocznem było, że bardzo 
cierpi, choć nic nie mówił. Cecioni 
narzekał na nogę rozbitą. Malmgreen, 
skrzywiony, sięgał do obojczyka. 
Zappi mówił, że ma dwa żetra zła­
mane. Mariano, Higlieri, Biagi, Troiani 
i ja byliśmy nietknięci.

Zaczęliśmy rozmawiać, co robić. 
Pierwszą rzeczą był inwentarz żywno­
ści i materjałów. Malmgreen wydra- 
pał się na jedną z gór lodowych i 
przez lornetkę badał okolicę. W ieczo­
rem tego dnia już mieliśmy rozpięty 
namiot, zebraliśmy około  150 kg. 
żywności i ustawiliśmy nasze radio.

Trzy okoliczności nadawały na­
szemu położeniu wygląd rozpaczliwy*, 
milczenie radja, gnanie kry nieubła­
gane ku południowemu wschodowi, 
schwycenie wiadomości radjowej, że 
poszukiwania przyjdą tylko do Przy­
lądka Północnego i to dość późno, a 
kto wie, gdzie my wtedy będziemy.

W tych warunkach trzech z na­
szych towarzyszy wyraziło życzenie, 
że pójdą pieszo ku Przylądkowi P ó ł­
nocnemu. Pierwszy raz była o tem 
mowa 28-go maja. Mam obowiązek 
stwierdzić, że z nas wszystkich tylko 
jeden Nobile dał wyraz kilkakrotnie 
przekonaniu, że radjo ustali stycz­
ność, a na to, aby w takiej chwili to 
stwierdzić, trzeba było mieć całkowite 
zaufanie do techniki, co nie dziwi w 
rodaku Marconiego. Po zabiciu niedź­
wiedzia w nocy z 28-go na 29-ty 
maja położenie nasze pod względem 
żywności polepszyło się znacznie. 
Zaczęto znowu mówić o  wyprawie 
pieszo. Wtedy to jen. Nobile prosił 
wszystkich towarzyszów, mających s i­
ły , by poszli, a on zostanie tylko z 
Ceccioni‘m. Była to chwila dla wszy­
stkich uroczysta. Lecz Trojani, Higli­
eri i ja powiedzieliśmy, że zostaniemy 
z Nobile‘m, a nagle i Biagi przyłą­
czył się. Pozostali więc tylko trzej, 
jako grupa idąca pieszo po krze.

— A jak było z ratowaniem jen. 
Nobile?

To my domagaliśmy się sta­
nowczo, aby jego Lundborg zabrał, 
bo nikt lepiej od niego nie mógł oce­
nić rzeczywistości i pokierować akcją 
ratowniczą. Trzeba dodać, że Lund­
borg był pewien, że jeszcze tej nocy 
kolejno wszystkich zabierze. Jen. 
Nobile powiedział, że pierwszy odleci 
Ceccioni, ale okazało się, ze jest za 
ciężki...

M i  akta e r e k t i t o  a t e t ó  ; x t i i 3  j u n u j i m  ptlskłetio;  t o m
„Roku pańskiego 1928 r. lipca 28 dnia 

w m ieście Kownie przy ul. Leśne' X . Adam 
Hlebowicz ,v zastępstw ie X. Kanonika B ro- 
nika Bronisława Lausa dokonał pośw ię­
cenia kamienia w ęgielnego gmachu Gimna­
zjum P olsk iego, staw ianego staraniem i 
ofiarnoScią społeczeństw a polskiego przez 
Spółkę Akcyjną „Dompol* według projektu 
inżynierów Stanisława Kimonta i Edmunda 
Fryka.

W uroczystoSci tej brali udział:
Inżynier Bolesław  Lutyk, Inżynier Sta­

nisław Kimont, Konstanty O kulicz, hr. 
Hektor Kom orowski, Inżynier bolesraw  
Jasieński, jako Zarząd Spółki Akcyjnej 
„Dompol*; Kazimierz Janczewski P rezes 
Polskiej Frakcji Kowieńskiej Rady Miej­
skiej; Stanisław Szw eykow ski C złonek Ko­
wieńskiego Zarządu Miejskiego,- Inżynier 
Miejski Edmund Fryk; Wiktor Budzyński, 
Paweł Mikulicz-Radecki ijuljan U rniai w 
imieniu P olskiego Towarzystwa Kulturalno- 
O św iatow ego w Litwie „Pochodnia*; hr. 
Konstanty Piater-Zyberk P rezes T ow a­
rzystwa szerzenia ośw iaty wśród P olaków  
w Kownie; Antoni W ojciechowicz, Ludwik 
Wialbutt, Ludwik Abramowicz, joanna  
Narutowiczowa i X. W ładysław W orłowicz, 
przedstawiciele Gimnazjum Polskiego w 
Kownie; Anna Korewa-Babiańska w im ie­
niu Komitetu R odzicielskiego Gimnazjum

Polskiego w Kownie; Marjan Babiański i 
Antoni Szatyński w imieniu K ow ieńskiego  
P olsk iego  Banku D robnego Kredytu,- Eu- 
genjusz Romer, Stanisław M ontwiłł, Zyg­
munt Szw oynicki w imieniu Związku Pro­
ducentów Rolnych; W ładysław Komar od  
Towarzystwa Rolniczo-H andlowego; Jan 
Fiszer P rezes Związku Producentów N a­
sion „Sekla"; Szymon B orysew icz od P .erw - 
szego Litewskiego Towarzystwa R olnego  
Wzajemnych Ubezpieczeń; Stanisław Salm o- 
now icz w imieniu Spółki „Omega*, A le­
ksander Raczkowsk. Prezes K owieńskiego  
Polskiego Rzym sko-Katolickiego T ow arzy­
stwa D obroczynności; Karol Giaro przed­
stawiciel Towarzystwa Opieki Matki B o­
skiej; Bohdan Paszkiew icz i Czesław Ste­
fanowicz w imieniu Redakcji „Dzień K o­
wieński*, Zygmunt Uglański w imieniu Re; 
dakcji „Chaty Rodzinnej*, Tom asz G iżyński 
od Polsk iego Związku Ludzi Pracy: Wi­
told Dowgird Kierownik Zespołu M iłośni­
ków  Sceny Polskiej; Witold Syrunowicz 
Prezes Polsk iego Klubu Sportow ego “Spa- 
rta“, C zesław Caliński Prezes Z jednocze­
nia Polaków  Studentów Uniwersytetu Li­
tewskiego; W ładysław Stomma P rezes Kor­
poracji „Lauda*.

Na w ieczną rzeczy pamiątkę akt ten  
sporządzony, został wmurowany do funda­
m entów gmachu*.

WCZORAJ A DZIŚ.
Przed wojną dla Polaka słowu 

,,yacht", jeśli je w ogóie  słyszał, zna­
czyło okrę t luksusow y m onarchy „H o­
henzollern" lub „S z ta n d a r t" ;  inne, jeśli 
je naw et widział w czasie pobytu  nad 
morzem,, ginęły w tłumie innych „ża­
g lów ek", do k tórych miał zasadniczo 
pogardę , jako pasażer luksusow ego 
„P a n a  T a d e u sz a "  (w  upalny wieczór 
przy m uzyce), obse rw u jący  łódź pia- 
skarską  lub berlinkę, powoli w alczącą  
z prądem  pod n iezgrabnym , ła tanym  i 
często brudnym  żaglem. Już po wojnie, 
gdy  Polska  s tanęła  nad morzem, mia­
łem wrażenie, że na palcach jednej rę­
ki policzyłbym tych, kogo ta b łahostka  
obchodzi- A teraz, po siedmiu latach, 
nie spojrzy się na W isłę, żeby nie za­
bielało kilka zgrabnych  żagielków; 
przy licznych przystan iach  po kilka i 
kilkanaście zgrabnych  bacików ; roi 
się od nich nurt polskiej wie!Kiej rzeki 
w dni regat;  w iadom ości z prowincji 
m ówią o budzacem  się za in te resow a­
niu; w małem pow ia tow em  m iasteczku 
C hojnicach pow sta ł na pobliskiem j e ­
ziorze pow ażny  ośrodek  spo rtow y; kil­
ka w ytw órn i  uprawna z powodzeniem  
nie ła tw ą sztukę konstruow ania  riewiel 
kich tymczasem łodzi żaglow ych. Sło­
wem, postęp  n iewiarygodny.

Dla porów nan ia  przypom nijm y so­
bie, jak  to było u naszego s łow iańskie­
go sąsiada. Kraj na jw iększych w Euro 
pie rzek i jezior, olbrzymieli d ró g  wo­
dnych  śród lądow ych , których liofa b y ­
ła  zdaje się d rugą  na świecie po amery 
kańskiej; państw o, k tórego stolica, 
p rzy  ujściu ogrom nej rzeki do zasłonię- 
tejzatoczki morskiej, wm ieszczała  w so 
bie dziesiątki jeśli nie setki kilometrów 
w spania łych  głębokich i szerokich rzeK

i kanałów : naród pos iada jący  w łasną  
m arynarkę, linje b rzegow e wielu móiz, 
naród, kto. e.nu Piot: kijem, wbijął za­
miłowanie do żeglugi. Oficjalnie yach­
ting tam istniał od końca pierwszej po­
łow y XIX w ieku*) ,  ale  jaki był jego  ży 
wot! Z ostaw ia jąc  na boku au tonom icz­
ną zaw sze Finlandję oraz teren dzisiej­
szych republik Estońskiej i Łotewskiej, 
gdzie sport  żeglarski był upraw iany  
praw ie  wyłącznie przez Niemców, a 
urzędnicy Rosjanie byli mu całkowicie 
obcy, oraz P e te r jb u rg  m iasto  n m no 
m iędzynarodow e, gdzie wśród yach t-  
sm enów  było 75%  słabo iub zupełnie 
n iezasym ilowanych cudzoziemców, ya 
chting w egetow ał w paru  najw iększych 
portach  czarnom orskiego  w ybrzeża  
(np . w O desie  było kilkanaście w sp a ­
niałych yach tów , należących do  miłjo- 
nerów, którzy mniejwięcej raz do roku 
robili sobie space r  po morzu lub rega­
ty) oraz w kilku większych m iastach 
nadw ołżańsk ich : tu typem był klub, o 
zadaniach  przew ażnie  towarzysk ich , 
k tórego  tabor  składał się z paru  łódek 
w iosłow o- żag low ych oraz np. jedne­
go bacika żaglow ego, sp row adzonego  
lub zbudow anego  przez jak iegoś dzi­
waka.

Inaczej było u naszego zachodnie­
go sąsiada. Młody s tosunkow o i tam 
sport  żeglarski rozwinął się odpow ie ­
dnio do w zros tu  imperjalistycznych 
dążeń, ekspansji  kolonjalnej, hasła 
„przyszłość  Niemiec na morzach",,  od­
pow iednio  do niesłychanej zag raża ją -

' ) Kiedy założono Cecarski Yacht - 
Klub. W krótce jednak działalność sportowa 
zamarła zupełnie, a sport został wskrzeszo­
ny przez założenie Petersburskiego rzeczne­
go Yacht -  Klubu. Choć działalność tego o- 
statniego przeniosła się wkrótce na zatokę, 
już sama symbolika nazw jest znacząca i 

popiera tezę niniejszego artykułu.

cej św iatu  energji i ambicji narodu, któ 
ry jako  państw o  chce w yjść  na czoło 
w konkurencji św iatow ej. Z agrzew any  
przykładem osobistym W ilhelm a II je­
go bi'ata Ks. Henryka, od dziec iństw a 
do siwych w łosów  zapalonych  żegla­
rzy, wzrósł na poziom żeg la rs tw a  arna 
torskiegoAnglji lub S tanów  Zjednoczo 
nyeh, s ta jąc  z nimi do zwycięskiego 
często w spó łzaw odnic tw a , tak jak  i w 
rozbudow ie floty handlow ej i w ojen­
nej. Ale gdy pomyślimy, że tam dzia­
łał naród  bog a ty  i bogacący  się, zbroj­
ny we wszelkie zasoby  techniki, posia­
dający  długą  linję b rzegow ą i szereg 
miast nadbrzeżnych , nie w stydzim y się 
rezu lta tów  kilkuletniego naszego  p o ­
stępu w yach tingu  wód słodkich. Był 
on też g łów ną  p o d s taw ą  yachtingu  w 
Niemczech, cieszył się poparciem naj­
w yższych sfer, i mający do  rozporzą­
dzenia w spania łe  yach ty  morskie Kron 
prinz s te row ał osobiście drobnem i „ża 
g łów kam i"  na podberlińskich  jeziorach 
podczas  regat.  Ż eg lars tw o musiało 
mieć oparcie  w całym narodzie, a prze 
cież praktycznie  nie każdy Niemiec z 
morze mógł korzys tać ;  w kolosalnie 
większym stosunku zachodzi to w Pol­
sce.

Jesteśm y biedni. Przed kilku laty 
inteligent polski, który stał się i s tać 
się musiał pionerem żeg lars tw a, musiał 
troszczyć się o kilo kaszy na ob iad ; 
podziwiajm y tych, co zdobyli się na 
posiadanie  w łasnego  yachcika, choćby 
bacika, o 5 kw. żagla. Nie mamy trądy  
cji morskiej. Nasze tereny  żeglarskie 

o wiele więcej pozostaw ia ją  do  ży 
czenia niż niemieckie: stolica nasza
nie ma pod bokiem jezior, jak  Berlin i 
do najw iększych jezior naszych, które 
leżą p rzew ażnie  na uboczu, nie p ro w a­
dzą drogi wodne ani naw et koleje (jez.

Brasławskie , Trockie , Narocz, Dry- 
ś w ia ty ) . Mimo to można mieć najró­
żowsze nadzieje- Różnemi drogami, 
choćby przez przeniesienie s łużbow e 
urzędnika lub oficera —  yach tm ana , 
sport  ten będzie przenikał na prow in­
cję. Znaczniejsze m iasta  s f td n ie j  i dol­
nej Wisły, ośrodki lotnicze nad nią 
pierwsze s taną  się bazam i żeglarskie- 
mi od Sandom ierza  i Kazimierza po 
G rudziądz  (k tó ry  ma zresztą  o dw a ki­
lometry od tram w aju  piękne jezioro Ru 
dnick.e) i Tczew . W ilno s tw orzy  dogo­
dne połączenia z uroczeini jeziorami 
Trockiem i (m iędzy któremi będzie od­
nowione połączenie) i oddalonych  od 
morza prowincjach, s tanow iących  ol­
brzym ią część Rzeczypospolitej, przy 
w spółdzia łan iu  korzystnem dla stron o- 
bu Yacht -  Klubowi, Ligi Morskiej i 
Rzecznej, przy zrozumieniu wszystkich 
czynników rządow ych (np . niskie ta­
ryfy kolejowe dla przew ożenia  yach­
tów na regaty w różnych ośrodkach 
żeglarsk ich) yachting  zakwitnie, 
jak  n iezbędna gim nastyka, rozpręża­
jącą mięśnie narodu do skoku na mo­
rze i za moi ze.

*
Chciałbym dorzucić jeszcze kilka u 

w ag  w  spraw ie  s ta tków , używanych 
przez naszych sportsm enów . Są to  zda 
je się dzielne baciki dos tosow ane  do 
w arunków  wiślanych  i urodzone do re­
gat.  Tym czasem  nasi żeglarze pa lą  się 
do dalszych podróży, do  „krążow nic- 
tw a “ ; każdy  by  chciał ochrzcić swą 
łódź w odzą  morską. Na zatokę G dań-  
ską  i dalej! Dążenie szlachetne  i śmia­
łe: w ykonaw cy  o k tórych niżej, zasz­
czy tne  przynoszą  św iadec tw o  charak ­
terowi polskiemu i da ją  jeszcze raz 
p raw o  do podp isan ia  pod herbem pań- 
itwowym dewizy, która  pow inna ofi­

cjalnie być doń w łączona „Mierz siły 
na zam iary". Ale s tarcza  ostrożność 
mówi, że stateczki dobre  do  >egat na 
W iśle, już do dłuższej po niej żeglugi, 
z noclegiem i posiłkiem na wodzie, nie 
nada ją  się ze względu na rozmiary i 
b rak  kajutki; tembardziej morskie ich 
zalety nie są d o s ta te c z n e  mimo kilku 
szczęśliwych dośw iadczeń . A m eryka­
nie, inistrze niezaprzeczalni w yachtin­
gu i w konstrukcji yach tów , stworzyli 
bardzo  popularne  typy s ta tków  jezior- 
no -  zatokow ych, dos tosow anych  za­
rów no do ujść ich rzek, szerokich i pły 
tkich przy morzu, jak i do licznych na 
w schodniem  wybrzeżu, zwłaszcza  koło 
Florydy limanów, jak  i do niemniej li­
cznych zatok, a naw et wód przybrzeż­
nych oceanu w dobrą  pogodę, która 
tam łatwiej p rzew idz ieć  niż na kapryś 
nym Bałtyku. Są to ba ty  większe od 
naszych, solidnie zbudow ane, s ta tecz­
ność u trzym ujące przy małem zanurze­
niu wskutek  wielkiej szerekości, zabez 
pieczone od zatonięcia  hermetycznemi 
zbiornikami pow ietrza , zaopa trzone  w 
kajutki. W ą tp ię  czy byłyby dobre  na 
W is łę  do regat,  napew no  zaś o wiele 
droższe. Idealne dla nich w ody to za­
toka Pucka i ( jak  mi się zdaje, bo nie 
znam ) Zalew Świeży, gdzie chyba  be.z 
wielkich trudności paszportow ych  mo 
żnaby się dos tać  przez Nogat. Jeziora 
polskie nie są  dość d la  nich rozległe 
chyba  Narocz z przyległościami, chy­
ba UDorzadkować połączenia  między 
jeziorami wśród  których, na przesm y­
ku stoi B ras ław , w ażny  dziś punkt ad- 
m inist-acyjny naszej północy, w  przy­
szłości może, ze względu na w sp an ia ­
ły na dziesiątki kilom etrów rozległy 
sys tem at jezior, baza  turystyki i sp o r­
tu żeglarskiego. Ale i tu s tosow niejsze 
byłyby inne łodzie, do  których przecho

dzę, dla których już i dziś są te jezio­
ra połączone strumieniami, lub tak oli- 
zkie, że można zastosow ać przewóz 
lądem, wym arzoneni terenem.

B ardzo rozwijająca się ostatniemi 
czasy tu rystyka  po rzekach i kanałach 
w ażna z punktu  widzenia krajow ego i 
ogólno -  turystycznego, korzys ta  u nas 
najczęściej z narzędzi n ieodpow iednich 
T u  konieczna jest  łódź nadzw yczaj le­
kka „canoe" , kajak, „ sk ład ak "  am a- 
torowie tych ostatn ich  założyli spec­
jalny klub na Śląsku, godny uwagi i 
po p a rc ia ) ,  w ąską, by się wszędzie 
prześliznąć, a jednak  zdolna do posił­
kow ania  się żaglem, by nie robić z tu­
rysty -  żeglarza, niewolnika w iosła; 
zaopa trzona  w przybory  do „cam oin- 
g u “ , żeby nie zaieżeć od ludzkich nie 
zbyt u nas komfortowych i czystych 
osiedli. W Ameryce, Anglii i Niem­
czech konstrukcja  tych łodzi w swym 
rozwoju odeszła bardzo  od pierwo - 
wzoru: pirogi myśliwskiej czerw ono- 
skórego; regaty  w ytw orzy ły  wśród 
nich kategorję  swoistych w yścigow ­
ców, s tosow anych  także naw et w rega 
tach na rozległych w odach , na po - 
brzeżu morskiem. YV naszych w arun­
kach będzie jednak „canoe" ogromnie 

godną  polecenia, najdogodnie jszą  
dla naszych wód, lecz zaw sze w io­
słowo -  żag low ą i d la tego  ubocznie 
tylko należącą do  w łaściw ego żeglar­
stwa.

Na dalszym jeszcze uboczu stoi 
dział „p ływ ających  dom ów " (H ouse  - 
b oa ts )  tak popularnych  w Ameryce, 
gdzie się budują  od małych, dw upoko-  
jow ych czy dw ukab inow ych  aż do  pię­
trow ych komfortowych pa łacyków ; ist 
nieją nawet, w idać  już inaczej zbudo­
wane, na wzór pa row ców  rzecznych, 
takie, które dzięki posiadanem u moto-
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Tegoroczny pokaz końskiego do­
robku hodowlanego pierwszy raz był 
połączony z próbami dzielności we­
dług zasad, ustalonych przez Departa­
ment chowu.

Tytułem próby na województwo 
W ileńskie zostały wyznaczone trzy 
punkty— 20-go czerwca w Swięcianach, 
23-go czerwca w Oszmianie i 1-go 
lipca w Głębokiem, na których odby­
ły  się przeglądy koni i wydane zo­
stały nagrody ministerstwa rolnictwa 
i miejscowych organizacyj rolniczych 

pokrój, wartość hodowlaną i dziel- 
Ość.

Pokaz Świeciański przy fatalnej 
pogodzie zgrupował wyłącznie konie 
drobnej własności i włościańskie ty­
pu konia pogrubionego krwią koni 
zimnokrwistych, w ilości 15-tu ogie­
rów i 17 klaczy. Wyróżniły się ogie­
ry, które były premjowane podczas 
zimowego przeglądu, parę klaczy i 
grupa rodzinna, składająca się z matki 
i czworga potomstwa (ogier, 2 klacze 
i sysak); zwracała uwagę wysokiej 
półkrwi;? klacz zupełnie poprawną 
budową, wzorowem utrzymaniem, po­
mimo, że właściciel i hodowca jest 
małorolnym gospodarzem na 4 ha i 
posiada tylko tego jedynego konia, 
jako siłę roboczą. Z trzech rodzai 
prób dzielności: siły, wytrzymałości i 
dzielności były przeprowadzone tylko 
próby siły. Trasa dla próby była 
wyznaczona na 2 kilometrowym fa­
listym odcinku t. z. Traktu Wileń­
skiego. Wdrożone do ciężarowej pra­
cy konie wyciągały przy stopniowo 
powiększanym w ruchu cieżarze za 
pomocą dodawanych co 10 metrów 
dziesięcio - kilogramowych worków 
piasku— około 1700 kilogramów Nie- 
pracowany pogrubiony ogier wyciąg­
nął 2000 kilogramów.

Głębokie dało więcej różnorodny 
materjał, co się tłumaczy tern, że lud- 
tość północno-wschodniej połaci w o­

jew ództw a lubuje się w koniu kłusu­
jącym (wpływ końskiej polityki ro­
syjskiej), to też w próbach siły osią ­
gnięto największy ciężar tylko 1400 
kilogramów.

Prawdziwą niespodzianką zgoto­
wała Oszmiana, gdzie doprowadzono 
170 koni przeważnie hodowli włościań­
skiej o wyaunym  jednolitym  typie 
mocno pogrubionego konia krwią 
belgijsfejt. który może już być snuałc 
uważany jako typ konia oszrniańskie- 
go. Ziemiaństwo przedstawiło wcale 
niezłe półkrewki i grupy rodzinne po 
ogierach Janowskich, stacjonowanych 
w powiecie. Wyróżniła się czwórka 
bardzo szlachetnych dereszek.

Przy ograniczonej liczbie nagród 
trudne zadanie miała komisja sędJ iow- 
ska— musiała duzo dobrych koni wy 
eliminować z konkursu, stosując bez­
względną i surową ocenę przedsta­
wionych okazów. Ostatecznie wyróż­
niono 6 klaczy i 6 ogierów, które 
powinny poważnie przyczynić się do 
rozwoju miejscowej hodowli.

W próbach siły na trasie twardej, 
największy ciężar — 3160 kilogramów 
wyciągnął niepracowany ogier żywej 
wagi 620 kilogramów typu belgijskie­
go ardema.

Tu należy się słow a uznania dla 
miejscowych władz i lokalnych komi­
tetów, które w dużej mierze przyczy 
niły się do zorganizowania 'pokazów 
propagandy i zapewnienia warunków

technicznych dla przeprowadzenia 
prób dzielności.

Obecne pokazy i zimowy przeg­
ląd koni przy premjowaniu ogierów  
dają możność krytycznie się zasta­
nowić nad stanem naszej hodowli. 
Faktem niezaprzeczonym jest, żew łoś- 
cianin-drobny rolnik stroni się od konia 
szlachetnego i lgnie w swoich aspira­
cjach hodowlanych w powiatach świę- 
ciańskim i oszmiańskim do ciężkiego, 
zimnokrwistego stępaka; w Brasław  
skiem, Postawskiem i częściowo w 
Dziśnieńskiem do kłusaka, krew an­
gielska i orjentalna znajduje wzięcie 
wyłącznie u większej w łasności.

Ogólną wadą naszej hodowli w łoś­
ciańskiej w wyżej wspomnianych o- 
środkach hodowlanych jest opasanie 
na tłuszcz i trzymanie w stajni stale 
bez ruchu, często w żelaznych pętach 
na nogach wszystkich ogierów bez 
wyjątku, których właściciele specjalnie 
cenią i przeznaczają do rozpłodu. 
Alkierzowy chów i żywienie na tucz 
dają względnie dobry kaliber wierz­
chu na słabym spodzie, dużo mięsa 
a mało mięśni. Tak chowane konie 
są krnąbrne, złośliwe w stosunku do 
innych koni, a zaprzęganie, oprowa­
dzanie, zatrzymywanie na miejscu 
graniczy wprost ze sztuką poskramia­
nia dzikich zwierząt.

Materjał żeński jest jakościowo 
znacznie słabszy — hodowca rzadko 
zwraca uwagę na prawidłowy pokrój 
klaczy dla niego najważniejszą rolę 
odgrywa dobra mleczność i zdolność 
przelewania w potomstwo zew nęt­
rznych cech ojca.

Utrzymanie i chów klaczy się ra­
cjonalne i klacze są rozsądnie używa­
ne do pracy i odpowiednio żywione 
—6 —7 miesięcy w roku korzystają z 
pastwiska, to też częściej tu spotkać 
można i dobre spody i niezłą m usku­
laturę.

W północno-wschodnich powiatach, 
gdzie ceni się ruch koni i ludność z 
zamiłowaniem uprawia swego rodza­
ju sport ścigania się zimą na zamarz­
niętych jeziorach, poszukiwany jest 
koń kłusujący i rozmaite dziwolągi 
hodowlane na tle krzyżówki z rosyj­
skim kłusakiem największym cieszą 
się popytem. Ale w tych upodoba­
niach hodowlanych, które bardzo się 
odchylają od zamierzeń i kierunków, 
przeprowadzanych przez Departament 
chowu tkwi słaba strona naszej ho­
dowli na Wileńszczyźnie.

Brak w okresie powojennym re­
produktorów ust lonyrh ras' zimno 
krwistych i kłusujących których po­
szukuje miejscowy hodowca, o wia- 
domem w szeregu pokoleń pocho­
dzeniu, zmusza ludność do używania 
rozmaitych krzyżówek i w yodków , 
które zewnętrznie  może i zachowały 
cechy poszukiwanego typu, problema­
tycznie natomiast przelewają je na 
potomstwo, czem wywołują w hodow­
li wypadkowość i niespodzianki.

Sądzę, że Departament chowu 
przez długi jeszcze okres czasu bę­
dzie miał trudności w przekonaniu 
miejscowej ludności do konia szla­
chetnego i bedzie musiał się liczyć z 
zamiłowaniem do konia ciężkiego 
przy wprowadzaniu okręgów hodow­
lanych, co zaś do manji kłusackiej, 
którą stanowczo zwalczać należy, to 
orjentalne radowieckie i bobolniań- 
skie prądy krwi mogą z powodze­
niem mieć zastosowanie.

Rafał Jan Śllzłeń.

Uwagi z  powodu jednej 
wycieczki.

W dniu 29 lipca odbyła się wycieczka 
drobnych rolników  i m łodzieży wiejskiej 
w liczbie przeszło 7o osób  celem  zw iedze­
nia wzorowych gospodarstw Karolin i Try- 
bańce, należących do p. Józefa B orow skie­
go, oraz stacji doświadczalnej w Ł.eniako- 
niach. W ycieczka zorganizowana była sta­
raniem W ileńskiego Towarzystwa Rolnicze­
go, który wziął na siebie trud d ostarcze­
nia Środków komunikacyjnych, oprowadza­
nia po majątku i t. p. W ycieczkę zaszczy­
cił swą obecnością generał Żeligow ski. P o ­
nadto udział w niej przyjęli pp. L. Macu- 
lew icz, T. M iskiewicz, Tyman, J. Jurkow­
ski, J. Czerniewski, J. Opacki, Z. Hartung 
i szereg innych osób.

*

Dlaczego p* azę specjalnie o tej 
wycieczce?

Przedewszystkiem dla tego, że 
osobiście przekonać się tu mogłem, 
jak wielką korzyść daje dobrze zor­
ganizowana wycieczka. Majątek Try- 
bańce z folwarkiem Karolin należą 
do najwzorowszych gospodarstw w 
Wileńszczyźnie. Są zdrenowane, po­
siadają urządzone łąki i cenne obory, 
prowadzone są intensywnie — w szę­
dzie widać pieczołowitą i umiejętną

rękę, właściwe nastawienie, zam iło­
wanie do gospodarstwa, nieprzebraną 
energję, która w połączeniu z facho­
wą wiedzą uczyniła z majątku p. I. 
Borowskiego jedną z nielicznych oaz 
na rolniczo zacofanym terenie woje­
wództwa. To też zwiedzający musieli 
być wprost zaskoczeni tą różnicą, ja­
ka zachodzi między gospodarstwem  
trybariskiem a tym przeciętnym, dla 
Wileńszczyzny charakterystycznym, 
warsztatem rolnym, którego cechą 
jest bezwład i zdanie się na łaskę 
warunków atmosferycznych. Jedno­
cześnie jednak budziła się świado­
mość, że obserwowany efekt racjo­
nalnego systemu gospodarowania nie 
jest dziełem przypadku, że ten rezul­
tat może być osiągnięty w każdem 
gospodarstwie, byle wysiłek pracy i 
wiedza fachowa łączyły się w jedną 
harmonijną całość.

Na to znaczenie wycieczek nale­
żałoby zwrócić większą uwagę i czę­
ściej je urządzać, mają one bowiem 
tak doniosłe znaczenie wychowawcze 
i służą tak dobrym bodźcem do roz­
budzenia uświadomienia i zapału, że 
trudno je zastąpić przez ^cokolwiek 
innego. Najlepszym dowodem jest do­
skonalenie się gospodarstw, po łożo­
nych w pobliżu wzorowych warszta­
tów rolnych, a więc gospodarstw, 
postawionych w możność częstej ob­
serwacji przykładu.

Harski.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— (v) Wykiwcie większych nadużyć 

w gm inie Dołhinowskiej pow. Wilej- 
skiego. Inspektor Samorządu Gminnego 
powiatu W ilejskiego w czasie inspekcji ra­
chunkow ości Urzędu gminy D ołhinow skiej 
wykrył nadużycia sięgające kilkunastu ty­
sięcy złotych , Nadużyć dopuścili się se -  
kwestratorzy gminy Baranowski, L acho­
wicz, Siem aszko i pomocnik pisarza gmin­
nego Karaczun. Decyzją sędziego Śledczego 
wymienieni zostali arestowani i osadzeni w 
więzieniu. Jednocześnie wyitryte zostały  na­
dużycia na sum ę 2 .5oo z ł., które popełnio­
ne zostały przez b. wójta gminy R usiec­
kiego i ów czesnego pisarza tejże gminy 
Bielewicza. Rusiecki i Bielewicz również 
zostali aresztowani, W celu dokładnego  
ustalenia rozm iarów  popełnionych nadużyć 
oraz udziału każdego z aresztowanych w 
tej defraudacji prowadzone jest Śledztwo.

O F I A R Y
Bezimiennie: Chleb dzieciom zl. 5. Żło­

bek Im. Maryi — 5, Na nędzę w yją tkow ą 9.

Zmiana dowódcy litewskich oddziałów pogra­
nicznych.

W związku z ostatnią inspekcją przeniesiony został w tych dniach na 
pogranicza litewskiego ministra Obro- inne stanowisko, 
ny Krajowej pułk. Daukantasa do- Stanowisko Plikauskasa zaś po- 
tychczasowy dowódca litewskiej stra- wierzono b. instruktorowi związków  
ży pogranicznej pułk. Plikauskas Szaulisów majorowi Raculawisowi.

KRONIKA
CZWARTEK 

2
NMP. Aniel.

jutro 
Zn- Sw. Szc.

Wschód si. g. 4 m. 08 

Zach. sb o ź. 19 ra. 23

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  
Zakładu M e te o r o lo g ii  U. S. B.

z dnia -  l-V!l 5928 r.

CiSnieme j -,-s
trednie vi m. I

■'5'9

T em peratura  1 _ ifcoc.
Średnia j

Opad za do-  ̂ _
bę v  mm. j

Zachodni.

rowi m ają możność sam odzielnego po­
ruszania się. Są to już w łasr iw ie  ok­
ręty, d la tego  nie będziemy o nich mó­
wić- Klasyczne „House -  b oa ts"  są to 
dom y, pozw ala jące  mieszkać w dow ol­
nie w yb ianych  m iejscowościach, co 
raz innych, pod w łasnym  dachem  z 
komfortem, k tóry  byłby do osiągnięcia 
tylko na wielokrotnie droższych yach-  
tach, pos iadających  odpow iednie  po­
mieszczenia. P rak tyczny  zmysł Amery­
kanów  i ich technika nie cofają się 
p rzed  skrajnem i konsekwencjami, że­
by jej w ytw ór odpow iada ł  swym fun­
kcjom, doprow adziłby  i tu do doskona­
lej p rosto ty  narzędzia  letnika -  tury­
s ty, zapew nia jąc  mu to, co jest ich ra­
cją istnienia -  taniość. Np. mam pod 
ręką  p rzedw ojenne ogłoszenie o sp rze­
d a ż y  na w odach  Florydy, „p ływ ające ­
go dom u" 108 stop. dł. 24 szerokości, 
m ającego  na górnym  pokładzie obszer­
ną jadalnię, salon, 5 pokoi, na dolnym 
4 pokoje, łazienki, kuchnię, pomieszczę 
nie na 4 osoby służby i łazienkę dla 
nich, prócz kredensów, spiżarek i t. d. 
O kazy jna  cena 10 tys. dolarów, powie­
d zm y koszt budow y dw ukrotnie  lub 
n a w e t  trzykrotnie  większy. Ale wiele 
kosz tow ałaby  analogiczna willa na lą­
dzie, nie m ówiąc już o sta tku, który za 
pew niłby takie pom ieszczenia?  Przy­
toczyłem ten przykład dia ilustracji; 
p rak tycznie  nas w Polsce mógłby zain 
te resow ać  małe house -  b o a t ‘y: oto
(m o g ę  służyć detalicznenii planami 
tym, kogo to zainteresuje, nadzwyczaj 
p ros tą  konstrukcją  o 2 pokojach, kuch­
nie, toalecie i werandzie , koszt z kom- 
p le tnem  urządzeniem przed w ojną  w 
Ameryce 500 doi. Przy naszych cenach 
d rzew a  i taniej robociźnie ( każdy d o ­
b ry  cieśla zbuduje)  nie wyniesie dro­
żej niż 4500 zł. Nic trzeba tłumaczyć

korzyści z takiego p ływ ającego  domu 
przy obecnym kryzysie m ieszkanio­
wym i wyzysku na letniskach: w W a r  
szawie stoi sobie gdzieś koło w ybrze­
ża Kościuszkowskiego, nim właściciel 
nie może się z niej oddalić ; w czasie 
urlopu do wyboru  poby t w Kazimierzu 
czy w Druskienikach, na Sanie w u ro ­
czym Podgórzu, czy w Gdyni (po  mo­
rzu w spokojną pogodę wdłuż brzegu 
Amerykanie swoje house -  boa t y  ho­
lują setkami mil). Łódź przy nim da 
możność zaw sze  od d aw ać  się prawdzi 
wenm i różnostronnem u sportowi na 
wodzie. Okazyjne przyczepienie się do 
ciągnionego przez holownik pociągu 
gabarów  nie będzie d rogo  kosztowało.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
gdy o am erykańskich konstrukcjach z 
prostych, niezginanych desek mowa, 
o bardzo udatnych  takich łodziach ża­
glowych i motorowych, które zbudo­
wać może każdy cieśla, lub nawi t a- 
mator, mało w tajem niczony w sztuko 
budow nictw a, kosztem nieznacznym 
sam ego tylko materjału. W yróżnić  na­
leży jako podręcznik do takiej pracy 
książkę ,,How to bult a Sharpie  or irla- 
t tie". w ydaną  przez najpopularniejszy 
organ  am erykańskiego  yachtingu „T he 
R udder"  o spraw dzonych  wielokrotnie 
w prak tyce  rezultatach, jak zresztą 
wszystkie  podręczniki tego zasłużone­
go dla popularyzacji żeg lars tw a cza­
sopisma. Książka ta pow inna być prze 
łożona i w ydana  i rozpow szechniona 
w śród najszerszych w ars tw  w  zapad­
łej prowincji wśród tych dla kogo na­
wet skromne nasze ,,5 -m etrów ki“ są 
za drogie i za trudne do sklecenia bez 
dośw iadczonego kierownictwa.

Yachtsttian.

W iatr
przeważający

U w a g i :  P ó ł pochmurno.
Minimum za dobę — °C.
Maximum na dobę
Tendencja barometryczna: w zrost ciśnienia.

MIEJSKA.
— L ustracja  h o te li. We wtorek dnia 

31 lipca r. b. p. Wojewoda wileński Wła­
dysław Raczkiewicz w asyście p. o . staro­
sty grodzkiego Aleksandrowicza, sekreta­
rza osob istego  p. Staniewicza, referenta 
starostw a p. D w orzeckiego-Bohdanowicza  
i p. komendata Policji m. Wilna R eszczyń­
skiego oraz lekarza Starostwa Grodzkiego 
p. Kuczyńskiego dokonał lustracji hoteli 
miasta Wilna. Lustracja dokonana została  
w hotelu G eorges‘a. Bristolu, Europejskim, 
Szlacheckim , Pałace i Wenecja.

P. W ojewoda skonstatow ał, że poprze­
dnio wydane zarządzenia władzy admini­
stracyjnej, dotyczące podniesienia tak sta­
nu sanitarnego, jak i estetycznego wyglądu 
hoteli zostały częściow o wykonane. Jednak­
że  roboty te n it są prowadzone w dosta­
tecznie szybKiem tempie. Administratorzy 
hoteli otrzymali na miejscu od p. W ojew o­
dy dyrektywy co d o  dalszego uporządkowania 
hoteli z tern, by wszystkie roboty zakoń­
czone były nieodw ołalnie do dnia otwarcia 
Targów Północnych. Jednocześnie p. W o­
jewoda zarządził dokonanie przez władze 
administracyjne kontroli pozostałych ho­
teli i pokoi umeblowanych oraz stały nad­
zór nad prowadzonemi robotami, zmierza- 
jącemf do podniesienia stanu hoteli do na­
leżytego poziom u.

(v) P o s ie d z e n ie  K om itetu  R o z b u ­
d ow y  m. W ilna. W piątek dnia 3 sierp­
nia r. b. o  godz. 8 wiecz. w sali posiedzeń  
Rady Miejskiej odbędzie się posiedzenie  
Komitetu Rozbudowy jm . Wilna z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Podania o pożyczki osób  prywat­
nych.

2) Sprawa pożyczki na odrestaurowa­
nie b- ratuszu miejskiego.

3) W olne wnioski.
—  Łabędzie, dar prezydenta st. m. W ar­

szaw y, upiększają okr. Bernardyński. W cza­
sie ostatniego pobytu prezydenta ni. Wilna 
p. Józefa Folejewskiego w Warszawie, na 
konferencji odbytej z prezydjum miasta, po­
ruszona została sprawa nabycia dla Wilna 
dwuch łabędzi.

Prezydent Słonimski do propozycji usto 
sutikował się tak kurtuazyjnie, iż nietylko że 
zgodził się na nią, lecz zdecydował zrobić 
Wilnu prezent z obu łabędzi.

W tych dniach więc do Wilna przysłane 
będą ofiarowane łabędzie, które zdobi.' bę­
dą staw w ogrodzie BernardyńsKim.

— (v) Odremontowanie gmachu Magi­
stratu m. Wilna. W związku z w ystaw ą Tar­
gów Północnych w Wilnie, na którą ocze­
kiwany jest przyjazd większej ilości gości 
zagranicznych, Magistrat m. Wilna postano­
wi! ostatnio odremontować nazewnątrz 
gmach Magistracki przy ul. Dominikańskiej. 
Roboty nad odnowieniem gmachu, które w 
drodze konkursu oddane zostały przedsię­
biorstwu prywatnemu, rozpoczęte zostaną z 
dniem dzisiejszym

Koszta tego remontu wyitosza przeszło 
2000 zł.

URZĘDOWA.
—  (v ) Powrót prezydenta m. Wiln z 

W arszawy. Prezydent m. Wilna p. mec. Fo- 
lejewski, który ostatnio w sprawach służbo­
wych bawił w Warszawie, powrócił w dniu 
wczorajszym do Wilna.

Korzystając z pobytu w Warszawie, p. 
prezydent pocznil w Banku Gospodarstwa 
Krajowego pewne starania w sprawie uzys­
kania dla m. Wilna długoterminowej pożycz­
ki na roboty inwestycyjne.

—  (r) Powrót z” urlopu p. Starosty Gro­
dzkiego. W dniu wczorajszym powraca z 5 
tygodniowego urlopu wypoczynkowego Sta­
rosta Groazki na m. Wilno, p. W acław Iszo 
ra i obejmuje urzędowanie.

— (v) Konferencja u p. W ojewody 
Raczkiewicza. W dniu 1 b. m. Pan W oje- 
da Raczkiewicz przyjął G łów nego Inspek­
tora Pracy p, G noińskiego w tow arzys­
twie Okręgowego Inspektora Pracy p. Le­
szczyńskiego, z. którymi odbył konferencję 
w sprawach bieżących.

— <r) Intei wencja władz w sprawie od­
świeżania domów. W związku ze spodziewa 
uynt masowym przyjazdem do Wilna gości 
z innych dzielnic kraju a naw et z zagranicy 
bądź to z okazji T argów  - Wystawy^Pólno- 
cnej, bądź na zjazd legionistów, władze ad­
ministracyjne, dbając o schludny i czysty 
wygląd miasta, wywierają nacisk na właści 
cieli posesji by odnawiali swe nieruchumoś- 
ci.

W tym celu rozsyłane są do poszczegól­
nych kamieniczników stosowne wezwania.

WOJSKOWA.
- Poświęcenie sztandaru Legjonistów.

W czasie VII Zjazdu Legjonistów w Wilnie 
12 sierpnia, odbędzie się na placu Katedral­
nym po mszy św. i kazaniu ks. biskupa Ban- 
durskiego poświęcenie nowego pięknego 
sztandaru Związku Okręgowego '.egjonisćów 
w Wilnie. Sztandar w formacie wojskowym, 
mający za tlo po obu stronach czerwony 
krzyż na bialem polu, wykonany został w 
pracowni p. Albrechtowej w Wilnie, Zamko­
wa 12, według projektu znanego artysty ma 
larza Rouby. Po jednej stronie sztandaru, 
pośrodku wyhaftowany srebrem Orzeł t. zw. 
strzelecki, który byl odznaką związków strze 
leckićh organizowanych przez Marszalka Pił­
sudskiego w okresie po roku 1905, aż do 
wojny światowej. W czterech rogach wyhaf 
tow ane sa odznaki trzech brygad legjono- 
wych i POW. Po obu stronach orla napis:
,Honor i Ojczyzna". Po drugiej stronie sztan 

daru wyhaftowany jest pośrodku wizerunek 
Matki Boskie; Ostrobramskiej,  a wykonany 
tak znakomicie, iż zwłaszcza rysy ’ twarzy 
imitują wiernie oryginalny obraz z Ostrej 
Bramy. Tleni tego wizerunku są  specyficzne 
dla Wilna, załamujące się złote promienie. 
Po obu stronach wizerunku wyhaftowany 
jest napis: „Poci Tw oją  obronę".

Sztandar jest bardzo drogi, a powstał 
ze składek legjonistów i społeczeństwa miej 
scowego. Za zezwoleniem Związku Legjo­
nistów, będzie mógł szeroki ogół oglądać 
sztandar na wystawie w czasie T a rg ó w  Pól 
nocnych. Dotychczas zgłosiły już rozmaite 
instytucje i poszczególne osobistości okoto 
60 gwoździ, które będą wbite w czasie po­
święcenia w drzewce sztandaru.

POCZTOWA.
— (v) Przesunięcie terminu przebudo­

wy nadpowletrznej sieci telef. Rozpoczęcie 
robót r.ad projektowaną przez wileńską dy­
rekcję Poczt i Telegrafów przebudową miej 
skiej nadpowietrznej sieci Telefonicznej na 
podziemną kablową, na wyrażoną prośbę 
władz miejskich nastąpi dopiero po zakoń­
czeniu wystawy T argów  Północr-,ch.

Jak wiadomo, rozpoczęcie realizacji tego 
planu miało nastąpić jeszcze w miesiącu b.

TEATR I MUZYKA.
— Teatr Polski sala „Lutnia". Ostatnie 

przedstawienie „Tajemnicy Makropulos".
Dziś po raz ostatni występem Zofji G ra­
bowskiej, g rana będzie sensacyjna sztuka 
Capka „Tajemnica Makropulos", której pu­
bliczność słucha z zapaEym oddechem.

Sztuka wywołuje liczne komentarze i dy 
skusje, zarówno przez swój zupełnie odręb- 
powodzenia „Tajemnica Makropulos" schodzi 
ny temat i tło, jak i świetną grę caiego ze­
społu z Zofją Grabowską, Marjanem Godlew­
skim, Stanisławem Dąbrowskim i Karolem 
Wyrwicz - Wichrowskim na czele. W  pełni 
z repertuaru, z powodu wyjazdu niektórych 
artystów  na urlopy.

—  Jutrzejsza premjera. Zofja Grabowska 
i Marjan Godlewski jutro po raz pierwszy 
w ystąpią  w pełnej poezji i słońca lekkiej ko- 
medji włoskiej Forzano „Dar poranka". Po 
tragicznej postaci kobiety 339-0 letniej („Ta 
jemnica Makropulos"), jutro Zofja Grabow- 
SKa wystąpi jako 16-0 letni podlotek z w szy- 
stkiemi temu wiekowi wlaściwemi przejawa 
mi, a wszystko okraszone sentymentem, do­
wcipem, uczuciem i wdziękiem, w  które to 
cechy tak obfituje buiny talent Zofj' Grabów 
skiej. Reżyseruje K. Wvrwicz - Wichrowski,

jgaaaaf

Dookoła Targów Północ­
nych.

W ystawa drobiu rasowego.
Przy I Targach Północnych, jako 

dział Wystawy Roln.-Przem. w dn. 
od 6 do 9 września urządzona bę­
dzie wystawa wszelkich ras i gatunków 
drobiu, królików, gołębi pocztowych 
i rasowych, produktów i przyrządów 
hodowli, modeli i urządzeń z tej dzie­
dziny i t. d.

Do wzięcia udziału w Wystawie 
Komitet zaprasza wszystkich hodow­
ców oraz wytwórnie sprzętu odnośne­
go, by, korzystając z okazji organizo­
wania Targów, pokazali swój doro­
bek lat ostatnich i przy sposobności 
przeprowadzili tranzakcje

Do tej pory wpłynęło dużo cie­
kawych zgłoszeń, głównie ze Śląska 
i Małopolski.

Komitet Wystawy Rolniczej, chcąc 
dać możność Wilnianom wziąć jak- 
najliczniejszy udział w Wystawie, 
przedłużył przyjmowanie zgłoszeń na 
drób, króliki, psy, koty i t. d. do dn. 
10 b. m.

Przypominamy, że opłata za klatkę 
kur wynosi 3 zł., ptactwa wodnego — 
4 zł., gołębi pocztowych—0,75 zł., 
gołębi innych 1 zł., od psa — 7 zł. 
i kota 2,50 zł. razem z wyżywie­
niem.

Wszystkich wyjaśnień udziela 
sekcja działu drobiu Wystawy Rolni­
czo-Przemysłowej w Wilnie, (r).

Możność dokonywania na miejscu 
tranzakcyj handlowych.

Stosownie do życzeń wielu wy­
stawców w dziale rolniczym, czynniki 
organizujące Targi-Wystawę, zadecy­
dowały, iż każdy czy to wystawca, 
czy zwiedzający będzie miał możność 
dokonywania na miejscu tranzakcji 
zakupu lub sprzedaży wystawionych 
eksponatów.

Szczególnie 1 czą na to i są przy­
gotowani hodowcy koni, bydła i trzo­
dy chlewnej.

Państwowy Bank Rolny oddz. w 
Wilnie wystawi na sprzedaż 12 koni, 
20 jałówek, 50 świń białych ostro- 
uchych.

Sztuki, wystawiane przez obywateli 
z Wielkopolski i z innych dzielnic 
oraz z Finlandji, skąd przysłane bę­
dą: 4 ogiery i 5 buhai rasy finlandz­
kiej, nadającej się znakomicie do ho­
dowli u nas, będzie można nabyć na 
miejscu.’

Ze względu na to, iż wszystkie, 
sztuki, które znajdą się na Wystawie 
podlegać bądą uprzedniemu zbadaniu 
i premjowaniu, już dla ewentualnych 
nabywców będzie to niezwykle do­
godna okazja zakupu rasowych i 
zdrowych okazów, (r).

Powrót p. Ławrynowicza 
z Łotwy.

W dniu wczorajszym powrócił z 
ło tw y  inspektor St. Ławrynowicz, 
który bawił tam przez dni kilka ce­
lem nawiązania stosunków w związku 
z Targami Północnemi i szczególnie 
Wystawą Rolniczo-Przemysłową.

Posiedzenie komitetu Rolnego  
w Nowogródku.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
posiedzenie wojewódzkiego Komitetu 
Rolnego w Nowogródku, poświęcone 
sprawie udziału woj. Nowogródzkie­
go w Wystawie Rolniczej w Wilnie.

Na posiedzenie to wyjechał pre­
zes wojewódzkiego Komitetu Rolnego 
w Wilnie inż. Czerniewski i kierow­
nik działu propagandy prasowej Tar­
gów-Wystawy redaktor Boi. Wit- 
Święcicki. (r).

— Jlgi dla wystawców I zw iedza­
jących Targi Północne. Komitet W yko­
nawczy I Targói Północnych i Wystawy 
r!olniczo-Przem ysłow ei w Wilnie, zaoiega- 
jąc energicznie by zainteresowanym tą ze 
w szechm iar ciekawą imprezą zapewnić jak 
można najdogodniejsze warunki przyjazdu 
i pobytu w Wilnie, uzynkał od władz od­
nośnych następujące ulgi:

Na zasadzie rozporządzenia Min- K o­
munikacji osoby zw iedzr,ące Targi-W ysta- 
w ę korzystać będą z 33 proc. u.gi taryfo­
wej przy przejezdzie do Wilna i z pow ro­
tem o ile nrzyjazdy odbywać się będą gru­
pami, składającenri się conajmniej z 3o  
osób , a od ległość od Wilna wynosić bę­
dzie w jedną stronę nie mniej 30 kim-

O soby zaś biorące bezoośredni udział 
w I-ych Targach-W ystawie, jako wystawcy, 
mają prawo do korzystania z 66 proc. ulgi 
taryfowej przy przejeździe koleją w drodze 
powrotnej z Wilna na podstawie imiennej 
karty sta łeeo  wstępu, które wydawać bę­
dzie n, miejscu b u ro  T.-W.

U lgi przy przejazdach dla grup w yciecz­
kowych stosow ać będzie bezpośrednio sta­
cja wyjazdu i stacja powrotu na podstawie 
zaświadczenia zawiadowcy stacji z której 
wyjechano, rtosow nie 4o zgłoszenia gi upy 
w ycieczkow ej, udające* się do Wilda na 
T argi-Wystawę.

2 p r a t l a d i e i  i M i t y a i d .
ZANIEDBANIE OKOLIC KOŚCIOŁA SERCA 

JEZUSOWEGO.

Położone na krańcach przedmieścia oko­
lice kościoła Serca Jezusowego zwracają na 
się uwagę ich wybitnem zaniedbaniem przez 
władze miejskie. Jest to temba,dziej dziwne, 
że kościół ten, —  dzieło ś. p. Wiwulskiego 
— który po ostatecznem wykończeniu go 
będzie największą i najoryginalniejszą pod 
względem architektury świątynią Wilna, już 
i przy obecnem, prewencyjnem go urządze­
niu, gromadzi co niedzielę lub święto, liczne 
rzesz! wiernych.

Kościół Serca Jezusowego mieści się przy 
jednej z tych czterech wspaniałych arterii 
ruchu miejskiego w niedalekiej przyszłości, 
k tó re js tanow ią  szerokie i równoległe bieg­
nące w kierunkń dworca ulice — prospekiy: 
Siowackiego, Piłsudskiego, Rydza - Śmigłe­
go, i Archanielska, —  wznosząc się przy 
skrzyżowaniu tej ostatniej z ul. Wiwulskie- 
go.

Gtóż na odcinku Archanielskiej między 
ul. W. Pohulanka a Wiwulskiego cała lewa, 
przylegająca do terenów kościelnych, stro­
na tei uiicy jest lub zgoła pozbawioną chód 
nika, lub posiada tylko smutne pozostałość1 
dawnej świetności w  postaci tam 1 sam ster­
czących desek —  „klawiszy" i podkładów 
drewnianych, przytem zastępujący chodnik 
nasyp tuż przed kościołem „wyłazi" na jez­
dnię, tworząc na niej rodzaj piaszczystego 
przylądka.

Jeszcze gorzej jest od strony ul. Wiwul­
skiego gdzie po stronie przylegającej do koś­
cioła jest tylko sypki piasek w którym nogi 
grzęzną po kostki i który powoduje tumany 
kurzu nie tylko przy najlżejszym powiewie, 
ale naw et od samego tylko chodzenia po 
nim, to też ułożenie w obu tych miejscach 
chociażby dw upłytowego chodnika betono­
wego stanowi w danym wypadku postu­
lat minimalny, którego nie wolno bagatelizo 
w a t ! |>

Ulica bez wylotu!
Jest i taka w Wilnie! A imię jej: ul. Ry- 

dza-Śm igłego. Mieści się przy niej boisko  
sportowe „Makkabi". a ostatnio pow stał 
tam zbudowany według ostatnich w ym o­
gów techniki, gmach szkolny, którego  
szczegóły  otwarcia podawaliśmy w swoim  
czasie.

O tóż część jej najbardziej pryncypalna, 
położona u wylotu na ul. W. Pohulankę, 
wygląda tak, jakgdyby na skutek jakiejś 
katastrofy kosmicznej czy geologicznej z o ­
stała przysypana w iększą masą ziemi, k tó ­
ra pogrzebała jezanię i chodniki tego od ­
cinka, w rzeczyw istości jednak w ogó le  nie 
było ich nigdy w lem  miejscu!

Ogólny widok lej m iejscow ości jest 
następujący: z lewej strony p łot boiska, z 
prawej poie, pośrodku „ulica" w postaci 
piaszczystego płaskowzgórza, częściow o  
porośniętego trawą i przytrząśniętego śm ie­
ciami.

Nadomiar złego  ten zbójecki zakątek 
nie posiada ani jednej lampy i z nasta­
niem nocy panują tam ciem ności egipskie-

Czas już najwyższy skończyć z tą bar- 
barją w śródr.iieściu, w którym to  celu na­
leży zniwelować teren i urządzić jeżdnię i 
chodniki oraz postawić chociaż jedną 
lan p ę.

Dodajmy tu jako curiosum, t e  ulica ta 
e długości nieledwie kilometra w dalszym  
swym mniej uczęszczanym , ciągu wybru­
kowana jest aż do sam ego końca, znajdu­
jącego się — hen! — w okolicach dworca.

Przechodzień.

Z  całej Polski.
— Bogata źebraczka z o s ta w j  

ła półtora centnar? monet. Przed 
kilku dniami zmarła w Kempnie 60 
letnia żebraczka, Mai ja Jerzyk, którą 
pochowano na koszi miasta.

Władze miejskie, przystąpiwszy dc 
uporządkowania i dezynfekcji izdeb­
ki, zajmowanej przez zmarłą, znała 
zfy w rozmaitych woreczkach, poń­
czochach i pudełkach olbrzymie ilo 
ści pieniędzy w monetach miedzia­
nych, niklowych i srebrnych.

Monety, których ogólna waga wy­
nosiła przeszło półtora centnara 
przedstawiały wartość kilkunastu ty ­
sięcy złotych.

Jerzykowa, która od szeregu lat 
żebrała pod miejscowym kościołem, 
czyniła wrażenie osoby, znajdującej 
się na dnie nęuzy, czem wzbudzała 
litość.

jeżeli jej miłosierni ludzie nie na­
karmili, potrafiła me jeść po całych 
dniach, żałując kilkunastu groszy na 
chleb.

— Skutki nieostrożności. W
lesie państwowym pod Niwkami wy­
buchł pożar, który zniszczył sporą 
partję dobrego drzewostanu.

Jak ustaliło śledztwo las podpali: 
8-letni chłopiec, który, zabrawszy ojcu 
zapałki, rozpalił w lesie ognisko, od 
którego zapaliła się wysuszona tra­
wa, a następnie drzewa. Ojciec chłop­
ca odpowiadać będzie za brak dozo­
ru nad dzieckiem.

SOSNOWIEC. Z niewiadomych 
przyczyn zapalił się las rządowy w 
C ołonogu. Pożar wkrótce przybrał 
groźne rozmiary. M ino energiczne 
akcji licznych straży pożarnych, woj­
ska z garnizonu będzińskiego, policji 
z całego powiatu i ludności, pożai 
strawił 10 ha 20 letr.iego lasu. Dc 
piero po kilkugodzinnej wytężone’ 
walce z szalejącym żywiołem udałc 
się pożar zlokalizować.

Łódź na ekranie- W polskim Man­
chesterze zrodziłr się myśl, godna ze 
wszechmiar uznania, stworzenia wlelkiegc 
filmu propagandowego, .lustrującego życii 
i pracę sto licy  przemysłu polskiego. Pro  
tektorat nad filmem objął prezydent mia 
sta, Ziemięcki; realizację pow ierzono p. S 
Rowinowi, rzeczoznaw cy oddziału film owe 
go  pionagandy Af Spr. Zagr. Dokonam  
zosta ią  zdjęcia całego szeregu łódzkie! 
zakład przemysłowych, mstytucyj uży 
teczności publicznej, charakterystycznycl 
w idoków  miasta, tycia ulicznego, wnętr: 
fabryk, urządzeń technicznych. Byłoby nie 
zmiernie poźądanem, aby realizatorze się  
gnęli do archiwów miasta i dali ob^az jeg< 
powstania i rozwoju: pierwszych fabryk 
ręcznych warsztatów, nędzy robotniczej 
siedzib białych murzynów; pierwszych pio 
nierów przemysłu.- pierwsze lepianki na uli 
cy Piotrkowskiej i pierwsze pałace.
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—  A r e s z t o w a n i e  n i e b e z p i e c z -  nie. Poincare  po s iad a  n iezwykłą pa* cie polskiej rćwna się przeszło 12 miljar-
n e g o  b a n d y t y .  G m iny H a b iew ice , m ięć: z  najzupe łn ie jszą  d o k ła d n o śc ią  złotych , dzienniki otrzym ały za o - 

n  • j  •„  u . _  . j  i. -i • głoszen ia  6400 m ilionów, inne czasopism aKlupik, Rzesin deranzow ane b y ły  w powtorzyc  m oże przed chwilą nap isa-  | 600 mi!ionów, rów nież 1600 m iljonó^ po-
dwóch ban ‘ ' ' 1 1 "  'ostatnich czasach przez 

dytów: Z y gm unta  W asilew skiego
A ntoniego  W łodarczyka.

ną  p rzem ow ę. A rtykuły 
cytuje prem jer  francuski 

U rlop  swój spędza

budżetu  re- ch łonęła  reklama uliczna i 2400 mil. ulot- 
z pamięci, ki. Na dowón skuteczności reklamy przy- 

P oincare  na  toczon°> ze pewna fabryka szczotek , dzię-
Policja o trzy m a ła  poufną  wiado- spacerach , wiele czasu  udzie la jąc  też s w ó j T o ^ i ę k ^ ł ^ r a o ^ r o c ^ ^ p r ^ e m b y -

ła  w słanie obniżyć ceny sw oich produk­
tów .

M no- | Parter od 1 zf., Balkon 70 gr. Rekordowa sensacjal TANIEC-. Pieniądz... M iłość.
Teatr >ruCiilłS steuracyjnego). Porywający kino-rom ans z życia w ielkiego kabaretu paryskiego. W
Wileńska 38. | Bruno Kastner. Wspaniała rewja paryska. Przepych, wystawa! Nad program:

__________   Seansy o godz. 6, 8 i 10.15._______________

• (Tajem nica gabinetu kj 
roi. gł.: Ellen Richter 

WESOŁA K O M E D J A .J

r « " .r , „Pninija
A.MicJciewicza 22.

m ość , że we wsi Stanisławów ukryw a ks iążkom ; po iow ania  zaś  nie znosi i 
się jeden z tych bandytów , a miano- nie rozum ie, co za  przy jem ność  znaj- 
wicie W asilewski p o d  nazwiskiem duje Brfand w swem  ulubionem  ry- 
Jan k la  G ro s sm a n a .  bołówstwie. D om  prezesa  ministrów,

W czoraj policja u d a ła  sie do  za- zburzony  przez niemiecką artylerję, 
g ro d y  J a n a  Pietrzyka, gdzie za s ta ła  dop iero  po wojnie zo s ta ł  o d budo-  
mężczyznę ub ranego  w chałat. J ak  wany,

D ziś na ekranie naszym św iatow a sensacja, najaktualniejszy film doby obecnej w 10 aktach LOT AMUN- 
DSENA HO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. Gigantyczne wysiłki w śród gór lodow ych, gdzie zew sząd czyha  
biara śmierć. Obraz ilustruje nam lo t jego w r. 1927 i w czerwcu 1928 r. na poszukiwania ekspedycji gen. 
Nobile. W szystkie szczegóły  lotu ujrzymy u tym obrazie aż do jego zaginięcia. Przy tak rzadkiej okazji 
każdy powinien zobaczyć ten film. P oczątek  seansów  o godz. 5.30, 7, 8.30 i 10.25. Z powodu w ielk iego za- 

___________interesowania publiczności prosimy o przybycie o 25 minut przed rozpoczęciem  seanśów .

—  D u c h  B y h a n a m a t i  p o r o w a
s tw ierdzono  bandy ta  W asilewski p rz e ­
b ra ł  się w chałat, chcąc uniknąć  a re ­
sz tow ania . P o  sp row adzen iu  go  na 
p o s te ru n ek  policyjny us i ło w ał  zbiec.
Policjanci dali kilka s trza łów , sk u t ­
kiem których bandyta  zos ta ł  ranny, 
następnie  przewieziony z pow ro tem  
d o  aresz tu .

— P rzer .ie s:en ie  zw ło k  K asp row i- .
c z a . W najbliższych dniach z Harendy pod ta, D zafar-H ussejn  umieścił sw ą zo- 
Zakopanem zostanie przewieziona do Lwo- nę wraz z dzieckiem w tylnym p a k o ­
wa cenna bibljoteka S. p. Jana Kasprowi; :u m ieszkania, n ieposiadającym  okien,
cza i um ieszczona w muzeum w wzarnej , , . , . .  ‘ J __
Kamienicy w Rynku. Otwarcie muzeum na- J et^Vne drzwi .ączyły tę ciemnię z 
stąpi i września br. sypialką adw okata . Dokładnie  po

Przeniesienie prochów Jana Kaspro- dwóch tygodniach od  urodzenia  dziec-
wicza z tym czasow ego grobu do m auzo- i â Pukhia  Bee u jrza ła  we śnie dwie

UJ sprawie NobUego.
Rząd sowiecki w ydał w celach 

manifestacyjnych rozporządzen ie ,  
zwalniające od  o p ła t  na  całym  te re ­
nie państw a wszystkie telegramy,

, . . .  , ,  , , , . . związane z akcią ratowniczą dla No-m e m o w l ę t a .  W H yderabadzie  dziw- ,. . .  x  ■ b ego ego  tow arzyszów . Natvch-ne dz eja się rzeczy. W r. 1923 cim „

i f i o s u  M M o g i a t
K ułturaino-O św iatow yj 

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 5.

Od dnia 29 lipca do dnia 2 sierpnia 1928 M iritni! nnltiii*' dramat z dziejów  Narodu P olsk ie-
roku włącznie będzie w yświetlany film: „HlululUu |lU!łfll go w 10 aktach. Orkiestra pod dy­
rekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 3o, w niedzielę i święta od g. 3 m. 3o. 
Początek seansów  od g. 6-ej, w niedzielę i św ięta od g. 4-ej. Następny program: .R yw ale oceanu"

dzieją się rzeczy 
syn adw oka ta  D źafa ra -H usse jna  i 
żony jego R ukhia  Bee zniknął w ta 
jemniczy sp o só b  dwa tygodnie po 
urodzen iu .  W 1925 r. urodził  się d r u ­
gi syn. W obawie, aby niemowlę nie 
podzieliło  losu  swego s ta rszego  bra-

leum ra Harendzie odbędzie się nfewcze- 
śniej, jak za rok, prawdopodobnie w trze­
cią rucznicę śmierci poety, t i- 1 sierpnia 
1929 r.

— D ia m a t m iło sn y  na lo tn isku  m o  
k cto w sk iem - Wczorai o k o ło  godz. 7 wie-

p o n u re  postaci, które, grożąc jej 
sztyletami, wyjęły dziecko z kołyski i 
zniknęły wraz z niemowlęciem. Pize- 
rażona  m atka  wszczęła alarm.

m iast po og łoszeniu  tego ro z p o rz ą ­
dzenia w urzędzie telegraficznym w 
P e te rsburgu  zbliża się do  ok ienka 
s fa rozakonny  obywatel sowiecki i 
wręcza fowarzyszowi-urzędnikowi te ­
legram  następującej treści:

Icek Schlechtgeruch, O dessa  
Jeżeli nie znajdziesz Nobilego, 

przyślij m aćapo iam .
Sru! Sofceisonowicz. 

Urzędnik liczy s łow a  i wymienia 
fpyjię należności.

^  Co? — wola o b rażo n y  Srul, 
przecież w sprawie Nobilego telegra­

m i

1
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1
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się krwawy dramat.
D o mieszkania sierżanta 1 p.

go Jarnuszczyka przyszedł z  wizytą jego 
przyjaciel, 24-letni student, Józef Szczepań­
ski. W domu obecna była tylko żona sier ­
żanta Stefanja, w której od d łuższego już 
czasu Szczepański się kochał.

I tym razem, korzystając z nieobecno­
ści jej męża zaczał s ’ę Jarnuszczykowei 
ośw iadczać. Ta jednak, jak zaw sze, miała 
jedną tylko odpowiedź:

- Proszę mi dać spokój. Proszę opu­
ścić mieszkanie!

Szczepańskiego doprow adziło to do 
ostatecznej desperacji. Błyskawicznym ru­
chem wyją: z kieszeni rewolwer i w ycelo­
wał lufę w Jarnuszczykową. Padł strzał. 
Ugodzona w okolicę  serca jarnuszczyko- 
wa runęła na podłogę. W ówczas Szczepań­
ski skierow ał broń we w łasną skroń. R oz­
legł się huk drugiego wystrzahi.

Jarnuszczykow ą przew iozło Pogotow ie  
w stanie beznadziejnym do szpitala rroko-

my me podlegają opłacie!
— Prawda,  j est  rozporządzenie.
— No? —napisane Nobile czy nie?
— Napisane,  tak stoi wyraźnie,  

z n i k n ę ł o ' l a k -  ZriaCiy -S‘i  kazionnyj  szczot"  zakon
1 .  I  — * - L  . k l n r l n t i r a l  u  r r o r i  r . i l -  W  V p n  c n n c A l

koiwiek drzwi d o  sypialni 
otnicze- Bee były zamknięte na klucz, a śpią-

O k a z a ło  się po  zapaleniu swiate-
k i c i u -  w c z u r t i j  U K U I U  ! w i e -  - Ą , : p r ] . n  r 7 p i - T V V a i i r i p

czór na lotnisku Moko^owskiem rozegrał _QZiecKO rze^zywisc.e R kiudowSł urzędnik.  W ten s po só b  
Srul Sobelsonowicz  stał  się kandyda-

cy w sąs iedn im  p o ko ju  D żafar-H us- 
sejn  nie s łyszał żadnych szm erów. W 
dom u  adw okata  zap an o w a ł  mistycz­
ny strach. Po  upływie roku  Rukhia 
Bee powiła trzeciego syna. A dwokat 
przewiózł żonę do  dom u rodziców i 
w ynają ł specjalnych dozorców , k tórzy 
dniem i nocą  strzegli dom u. Nic nie 
p o m o g ło  po dwóch tygodniach znikł 
trzeci syn! Obecnie Rukhia Bee ma 
urodzić czwarte dziecko. Cały Hyde- 
rab ad  p o ru szo n y  jest tem dziwnem 
zjawiskiem tajem niczego znikania dzie­
ci i obaw ia  się dalszych w ydarzeń. 
D żafaf-H ussejn  zwrócił się do  policji 
o  p o m o c  i ochronę. O  losie p ie rw ­
szych trzech synów  nic nie w iadom o.

tem do  medalu zasługi ,  j ako ucze­
stnik sowieckiej  akcji ra tunkowej  dla 
Nobiiego.
& s^xw iss& sgm ss

R A D J O .

C zw artek  dn. 1 s ie r p n ia  1928 r.

13,oo— : Transmisja z Warszawy:
sygnał czasu.

!7.oo 17,15: K om unikat harcerski.
1 7 ,1 5 -1 7 ,3o: Chwilka li tewska.
17,1o -• 17,55: „O k o nk o rd ac ie  Poiski 

ze stolicą  Apostolską, odczyt.

1
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i
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Z N I G H A R K I
oryginalne szwedzkie

¥ S B f l 3 ! Q “
Ze stalowent kutem  kołem  g łów nem  i ś l irrakow em i trybami 

o raz  grabie konne

polecaZygmunt Nagrodzili
Wilno, Zaw alna 11-a.

Żniwiarka szvvedzka|,,ARVlKA VIK1NG“ , zwłaszcza teraz, 
k i e d y  p r a w d z i w y c h  a m e r y k a ń s k i c h  ż n i w i a r e k  w c a l e  
w handlu  n i e m  a, znacznie i pod każdym  względem jest 
lepszą  od  innych, jakie obecnie s ą  polecane.—Ceny um iarkow ane.

Należność może być sp łacana  ra tam i w ciągu 10-ciu 
miesięcy.

Części zapasow e zawsze m am  na składzie.

Żądajcie ofert.

ŻĄDAJCIE

B ń
E l

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego  

środka od odcisków

P ro w PAKA.
H sr

l  LEK A R ZE j Z C I l B f l
■ t n i i f i

Kobieta-Lekarz

Di. Mimnm
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW, 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.
W. Zdr. Nr. 152. 

t̂@Mgvflsi4wipl4fairoaBi
m m w sm & w m k

fil EM M

AKUSZŁRKA
UJ. Sminnwska

k w i t 
loi.ibardowy 

(Biskupia 12) Nr 26372 
unieważnia się. 0- 9

S M iio iie
Dnia 1 sierpnia r. b. 
skradziono 3 w eksle  
in blanco w ystaw ione: 
1 ) na 1. 000 z łotych  
przez p. Przesieckie- 
go (podpisano pod 

|$ |k  stemplem T -w aR oln i-  
czo - Handlowego
Nowogródku), 
500 złotych

w 
2 ) na 
przez

#  członka tegoż T ow a­
rzystwa

Transmisja muzyki po-
wcukierni B. Sztralla 

Pogadanka radjoiechni-

D zieciątka Jezus, gdzie czuwa 
policjant. Rana Szczepańskiego  
obaw o jego życie.

przy
nie

nim
budzi

tow skiego, zaś Szczerańskiego do szpitala Fakirzy  H yderabadscy  twierdzą, że
dzieci poryw ał zły duch Byhanam ati,  
i że los ten nie minie czwartego 
dziecka D żafa ra-H u sse jn a  i Rukhii 
Bee.

-  H o o w e r  i S m i t h  w  ż y c i u  
p r y w a t n e m .  A m erykanów  in te resu ­
je nietyiko p ro g ram  polityczny kan 
dydatów  na p rezydenta ,  lecz też naj­
drobnie jsza  szczegóły z ich p ryw at­
nego życia. P ism a am erykańsk ie  p rz e ­
pełn ione s ą  op isam i tych szczegółów , 
dzięki k tó rym  120 miljciiów w ybor­
ców dow iadu ją  się, jaki p a se k ^  nosi 
H oover ,  lub ja k ą  Dieliznę woli Smith, 
co jedzą  kandydaci na śn iadanie  i 
obiad , i jak sp ęd za ją  czas. Z nie- 
dyskrecyj dziennikarskich dow iadu je ­
my się, że Sm'th nie czytuje zupełnie  
książek, v ówczas, gdy H o o v e r  s p ę ­
dza wolne wieczory w swej bibljote- 
ce i sam  jest au to rem  kilku dzieł. 
Dow iadujem y się też, że Smith jest 
biedakiem w porów naniu  ze swym 
konkuren tem -m iijonerem , posiada  „ z a ­
ledwie" 150 tysięcy do larów  m ają tku . 
N atom iast jest on zapa lonym  s p o r ­
towcem, grywa w golfa  i często  b y ­
wa na matchach spo rtow ych .

Ze świata.
— J a k  s p ę d z a  d z i e ń  P o i n c a r e ?  

W ubiegłym tygodniu up ły n ę ło  
dw a lata od utworzenia  przez byłego 
prezydenta  Republiki R a jm unda  Po in ­
care  rządu  „jedności na rodow ej" .  Z 
tej okazji p rem jer  francuski udał się 
p o  raz  pierwszy od  24-ch miesięcy 
na  u rlop  do  sw ego m ają tku  w Sem- 
pigny. Przez całe dw a Ja ta  swego 
urzędow ania  Poincare budził się c o ­
dziennie o  godzinie 6 i pó ł, p o śp iesz ­
nie z jada ł śniadanie i natychmiast 
p rzys tępow ał d o  pracy. Punktualnie  
o  9 ej p rem jer zajeżdżał do  m in is te r­
stwa skarbu  i tam  przebyw ał do  g o ­
dziny 12 ej. O  pierwszej popo łudn iu  
n as tę p o w a ło  drugie śniadanie, poczem 
sędziwy prezes m inistrów k o n ty n u o ­
w ał pracę p rzy jm ow ał delegacje, k o n ­
ferow ał z ministrami i podw ładnym i, 
jeździł do  parlam entu , załatw iał s p r a ­
wy bieżące.

Poincare nie pije i nie pali. P ra ­
cuje z wielkiem zam iłowaniem ; w 
ciągu dnia wypisuje on niezliczoną 
ilość arkuszy : sam  przygotow uje
pro jek ty  swych przem ów ień, szkicuje 
sp raw ozdan ia  i robi notatki d o  swych 
ar tyku łów  o  literaturze i sztuce. 
Sjam ski kot „Gri-gri“ i pies alzacki

18.1.5-19,00: 
pularnej z ogrodu 
Wilnie.

19,oo 19,25: 
czna.

19 .2 .5 -19 ,5o: Muzyka z pr.vt gram ofono­
wych.

19,5 o — : Komunikaty.
1.9,20—19,55: Transmisja z Warszawy.
22.30 — 23,3c: Transmisja z Warszawy:
22.30 23,3o: Transmisja muzyki ta­

necznej. J'- *

Dpktia Lsskw Państwowydi w liafewłeiy
niniejszem rozpisu je  k o n k u rs  na s ta ­
now isko  referendarza  p raw nego  D y­
rekcji z » 'n ? g ro d z e n ie m  w edług 

v:i st. s>.
Wai unki p rzy jęca :

1) O byw atelstw o polskie.)
?) U kończone s iud ja  prawnicze z 

przepisanem i egzaminami.
3) N ieprzekroczony 40 rok  życia.
4) Posiadanie  praktyki prawniczej. 

Kandydaci  na powyższe s tanow i­
sk o  winni wnosić podania  wraz z o d ­
pisam i doku m en tó w  i z podaniem  
ad resó w  osób , k tóre  m o g ą  udzielić 
referencji o  kandydacie d o  Dyrekcji 
L. P . w Białowieży w terminie do 
dnia 15.VII! 1928 r.

D y r e k c j a .

O R Y G I N A L N Eżyto t a  aM tfk ie
i odsiew, dające św ietne plony i odpowiednie na nasze gleby.

W czesne zam ówienia uprasza się nadsyłać pod adresem: 
Fr. Św iąteck i, B iu ro  „L echja“ Sp. Akc. W iln o , O stro­

bram ska 29 , te l. 13—1 0 . __________ 3229 -  9

p. Rommera 
i 6) na 500 złotych  
przez p. jó ze ia  Lej- 

przyjmuje od godz. 9 Punera- Ostrzega się  
do 7. Mickiewicz* Prz<;d nabyciem skra- 
46 m. 6. Niezamoż- dzionych w eksli i 
nym ustępstwa. przed w szelkiem  m o- 

Z. P. Nr 63 Hiwem nadużyciem. 
B g m M Ó n n ____________ o.-ztTE

i i i h h L
KIPHG1 M m i

m l i i i
t- F D S A D Y - ll Ó Ż W B

R

M agistra t m. W ilna

u T m f w A N ,^ ^  O s zc zę d n o ś c i
cow niczka b iu ro -sw 0Je ulokuj na 1 2  

nauczycieika ł’oc- rocznie. G otów - 
. „ jŁl' u' v ludowej i z a  ka tw oja jest zabez-

egzyst. na lednem  w 0d 0wej poszukuje P^czona żłoter-i, sre -  
miejscu 43 lata, w zaiącia biurowego ^rem 1 drogiemi ka-c e m r u m . miasta do J  ^  K
sprzedania z ca łk o - 1

SKLEP materjałów  
piśmiennych, Który j! j ’

na — J -----

mien ami.
-  - — — ^ ^  w- „  w --------     - , . czycielka.

, , j  - . i .  witem urządzeniem 1 7d ; nm n„
zam ierza  w d rodze  przetargu  sprzedać  używany trak to r  materjałem, za nie francuskiego i

Posiaaa  
języka 

może
i mze" ogło- dawać leKO e muzyki. 

ĵje .  Oferty proszę kiero-
firmy „C ase“ wagi o k o ło  1200 kg. o  sp raw nośc i  wielkie 
3 0 —50 K. .Vi. Reflektanci proszeni s ą  o  sk ładan ie  ofert Dow- w b' ’r:te
z dołączeniem  kwitu K asy  Miejskiej rta z łożone w adjum  „f/rk-a 4 22T " wać jjlg adresu: No-
w kwocie 500 zł. d o  1 w rześn ia  1928 r. godz. 12 w ’ 1 -OEEE V'ęc' aun! n Ul‘
Magistracie pokó j Nr. 53. M agistra t zas trzega  sobie  ‘ ko  cie na, .  nar-
p raw o  og łoszen ia  prze targu  ustnego.

T rak to r  m ożna  og lądać  codziennie w izbie
D O

tung.

Gotówkę
w każdej sumie 
ulokujemy bez
kosztów  na mocne 

gwarancje 
D. H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza i„
tei 9-05 o  • 00££

Plac Kated­
ralny,Bisku-dezyn £ P R Z E I ’jF | l1 8 A  P ° T R Z E B N V  _____

fekcyjnej, ulica Ł u k isk a  5, po  zgłoszeniu  się na miejscu urZą(jżenie s Klepówe od zaraz b. energiczny pia 12, wydaje po-
do  zarządza jącego . z ladami, nadające się Di Rr p i  runiMiH życzki n<°: zastaw  z ło -
3325 — 0 Magistrat m. Wilna. do magazynu wódcza- ~ LliJnUm ja* srebra, brylantów

________ _________________________  nego, holonjainego futer 1 rożnych
HII l'1'll IIBli lBimil HIIIIIHIUIII— IHHllllIIIWl— ■ lub na wyśtawę. Wia- wymagana duża prak- warów. 6

 111 I , , . , . .............. .. 1,1411 l i m ” — — —  m i B B n n B U f l B H  dom ość: W ileńska 44, tyka i pierw szorzędne -----------------------
^  B |  u dozorcy, o 62££ referencje. bzkoła

to -
LZZF.

— Ife A m eryka w yd aje  na  reklam ę?
Ameryka jest klasycznym krajem reklamy 
i nie będzie przesadą, jeśli się pow ie, że 
wielki swoj rozKwit gospodarczy Ameryka 
zawdzięcza reklam ie, lie też Ameryka w y­
daje rocznie na reklamy?

Na zebraniu „International Adyertising 
Association" w D etroil odczytano referat, 
w edług .którego amerykańscy producenci i 
kupcy w ostatnim roku wydali na rekla­
mowanie swoich towarów 1500 miljonów

tow arzyszą  mu przy pracy nieodstęp- doi. Z tej olbrzymiej sumy, która w walu-

ŁADOWANIE i NAPRAWA

AKUnOLATORDW
Tam o, Fachowo, Szybko.
Tanie i najtrwalsze akum. anodowe> 

katodowe, sam ochodow e i inne 
Z ak ład y  A k u m u la torow e  

i E lek tro tech n iczn e

E.-Tec&nik UlHOIł.
W ilno, S z o p e n a  8 .

Istnieje od 1840 r.

E - c i a

K fiB A Z Y N  m m
W iln o , N iem ieck a  N r 3 , te l. 362.
MEBLE sto ło w e , sypialne, gabi-

LO K A LE I

netowe, sa lonow e, łóżk a , 
kredensy, s to ły , szafy, biurka, 

krzesła i t. p.
D ogodne warunki i na R A T Y .

'■JC ha ziemi z za- 
1 0  budowaniami 
pilnie sprzedamy 

3 4 pokojow e po •, dogodnie 
trzebne (m oże być: j Wił. Biuro Konu-

BZwieżyniec, A ntokol),; sow o  - Handlowe, 
Z głoszenia do adm. J M ickiewicza 21, 
Słowa". - 3  tel. 152. —o

I

rolnicza pożądana. 
Oferty z odpisami 
św iadectw  i życiory­
sem  nadsyłać do 
adm. gazety „Słowo", 
■ m n  o—0ŻZ£

|  LETNISKA |

r S a ł S S  L t t r ó M i i s p l
B BB B B B  I5B B P B B B B B B B B B B B B B B B B B  Oferty złożyć:
S u k i  i  r»i |W u m
— ** A  L, L. U . B U niwersytecka 5,

i
,3 8  słonecznego kilkupp- ^  czarn e{- Las rzeka> , ; ó i

Rojowego oszukuję. P i e c z k i ,  lmy od kole ,  M q ^ .

P a ń s t w o w e ,  każdej ilości. W ilno, Zaraecze 16 m. 
tel. ul. Straszuna 13 m. 1, godz. 5 —6 wiecz.

17,
-Z

Spółka z ogr. odp. 
Wilno m. Tatarska 
10, dom własny, 
stnieje od 1843 r. 

Fabryka i skład  
mebli: 

jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżka  niklowane ; 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy, 
biurka, krzesła  
dębow e i t. p. D o ­
godne warunki i 

na raty.

2 g Angielskim orygin. 
a a nożykiem

!  s „ f O U P L E *
każdy się goli.

12 96. 3309 2 G r  nhaus.

4 4 , u  1:
b a

BBBBBBBBBBfiBBBBSSBBIBBBIBMBBB

FOKOJ do wynajęcia, 
umeblowany, mo- 

DO RYBCIŁOWSTWA S g z n a  z całodziennem  
wędki - laski spiningówe, żyłki, sznu-^gj utrzymaniem, dla inte- 

ry, haczyki i różne now ości. B ligentnegt m ężczy- 
Sklep materjałów piśmiennych - g  zny, ul. Bracka 1 3

S firki n a  U| . Ł 32. 3dom Łokuciew0s-S£,

OSZCZĘDNOŚCI 
lokuje pewnie i 

dogodnie 
Wil. Biuro Komi­
sow o - H andlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. -  u

rt. B A L FO U R . 

39(0ALKA 0 D0KUHEHT9
Nagle iwarz  Billa spoważnia ła .
—  A jednak Molly, gdyby ś  była 

właścicielką s tarego  zamku i...
—  Mój Boże, nie wiedz iałabym,  co 

mam z tem robić, Billu!
Boyd wes tchnął  z ulgą.
Zdję łaś mi wielki ciężar z serca!
—  Nie rozumiem, co miałeś na my­

śli? —  zapyta ła Molly-
—  Nie dziwi mnie to, ale nie mogę 

ci tego wyt łomaczyć ,  gdyż  chodzi  tu o 
tajemnicę,  która dotyczy nietyiko mnie.

—  Dobrze,  —  zgodziła się chętnie 
młoda  dziewczyna.

Rozmawial i  dalej ,  zapomina jąc  o 
czasie i miejscu,  w którem się zna jdo­
wali.Bill opowiada ł  o swem dzieciń­
stwie i cieszył się, że ta, którą ukochał  
tak gorąco,  miała zapa t rywan ia  i gu­
sty tak pok rewne  mu.

Nagie Jill zerwała się z łóżka:
—  Ktoś idzie! —  zawołała,  w p a ­

trując się w głąb  groty sąsiedniej .
—  Może  Jack nadchodzi ,  —  ucie­

szyła się Molly, b iegnąc ku drzwiom.
—  N,e mógłby jeszcze się dos tać  tu 

taj—  odrzekł  Bill, spogląda jąc  na ze­
garek.

—  Nie, to nie jest  Jack! —  szepnę­
ła dz iwnym głosem Jiil. —  Patrzcie!

Bill ws ta ł  i podszedł  do groty są ­
siedniej,  na progu  której stał  s iwy s ta ­
rzec: twarz  jego była pomarszczona,  
lecz wy sok a  pos tać nie garbi ła  się, a 
oczy miał pełne blasku. Dziwny miał 
ubiór  na sobie:  kolorowe krótkie spo­
denki,  obszyte skórą,  bluza bronzowa, 
a na szyi ciężki złoty łańcuch.

Spoj rzał  na jill i na Molly, wreszcie 
oczy jego spoczęły na Billu.

menty i udał  się do miasta,  p rzeds ta ­
wiając  się za mego ojca.

—  Wiec  jesteś lordem FaiiTeighein, 
Billu?

Młodzieniec zmarszczył  brwi.
—  jeśli mm zostanę,  iza będzU po 

zbawiona nazwiska i dziedzictwa!
—  Wiec  nie badź nim! —  odrzekła

W te d y  na twarzy  jego ukaza ł się 
wyraz  radosny,  zbliżył się, uklęknął  
przed Billem i złożył ręce.

Bil! uścisnął  mu dłonie i trwali tak 
chwilę w niemem porozumieniu.

Był to niezwykły widok:  wysoki,  
młody i piękny Bill, a przed nim pochy 
lony w kornym ukłonie starzec.  W r e ­
szcie s tarzec powsta ł  i uśmiechnął  się żywo Molly, 
do Billa, który raz jeszcze uścisnął  je- Bill uśmiechnął  się radośnie,  
go dłoń, jako s ta rego  przyjaciela.

Z ukłonem i radosnym błyskiem w 
3 czach,  oddalił  się dziwny starzec.
Gdy s taną ł na progu groty,  odwróci ł  
się i skinął g łową, poczem zniknął...

Molly zbliżyła się do Billa i zawo­
łała:

—  Nie bałam się gdy  tutaj był, ale 
leraz... Kto to był, powiedz?

Bill milczał,  lecz Jill go wyręczyła.
—  Morgan  umarł.  Ten  człowiek, to 

Wa l te r  Doone!
—  W al te r  Doone?  —  powtórzyła 

AAolly, p rzypomina jąc  sobie nagle,  sły­
szaną  niegdyś h is tor ję . ,—  Pamiętam,  
opowiada ł  o nim Fairleigh.. .  Ale, Billu 
więc ty...

Skinął g łową twierdząco.
—  Czemu nie powiedziałeś  mi te­

go wcześniej? Opowiedz  mi wszystko!  Doone! —  odrzekła Molly.
—  Ojciec mój nazywał  się John Fa —  Ach, cieszę się że  go 

irleigh, —  zaczął  B;H. —  Gdy  stary ście, bo właśn ie  byłam niespokojna,  
lord, wuj jego umarł ,  poszukiwano me czy mi się to nie przywidziało.
go ojca w Kanadzie,  jako dziedzica —  Bill, to doskonała  myśl:  wszy-
dóbr  i tytułu. Znaleziono jednak tylko stko t‘o nam się śniło! 
matkę  moją,  która oddała rejentowi 
wszys tkie pot rzebne  papiery mego oj­
ca. Matka  moja nie mogła  wówczas  
p o d r ó l o ł a ć ,  wys łany zaś po ojca p r a ­
wnik musiał  wracać  do Londynu.  Od­
dał więc wezwanie  i dokumenty ' p e ­
wnemu podróżnikowi ,  który dążył  w 
tę stronę,  gdzie miał być mój ojciec.
Na nieszczęście v/spó!nik skorzys ta ł  z 
dobroci  i zaufania jego, zabrał  doku-  w

—  Chciałbym umieć wypowiedz ieć  
wszystko,  co o tobie myślę.  Nie mówi­
łem ci o tem wszystkiem tylko dlatego,  
ze pragną łem zapomnieć- Nikt by nie 
dowiedział  się o tem, gdyby nie ten 
stary romantyk,  —  dodał  z żalem w 
głosie. Molly wybuchnęła  śmieciłem.

—  Jes teś cudowny,  Billu, j ak mo­
żesz w ten sposób  t rak tować  ducha?

U
Zmęczone przeżytemi wzruszenia­

mi, obie młode dziewczyny zasnęły 
twardo  i dopiero około po łudnia  obu­
dził je Bill.

Po  sniaoaniu Jiil odezwała  się z 
pewnem wahaniem:

—  Czy nic dz iwnego nie zaszło 
dziś w nocy?

—  Owszem,  przychodzi ł  Wal te r

widzieli­

by, wyjaśn iać  jej, że ojciec nie miąt 
p r a w a  do nazwiska  Fair leighów.

—  Mam wyjście z sytuacji!  —  roze 
śmiała się jiK; —  niech syn wa sz  pier 
wdrodTiy , ożeni się z córką Izy i za­
mieszka w Coombe!

Bili roześmiał  się i spojrzał  na ze­
garek.

—  już  jest  wpół  do czwartej ,  wkró  
Tce Jack powinien być tutaj.

— Daj Boże, —  szepnęła Molly,—  
zaczynam już tracić odwagę .

Bill objął  ją serdecznie.
—  Uspokój  się, kochanie,  —  sze­

pnął  jej do ucha,  -  ■ nie powinnaś te­
raz" pot idawać  się troskom, gdyż już 
się kończą.

—  Dobrze,  Billu, będę.. .
Jill skoczyła nagle ku drzwiom.

—  Zdaje się, żenadchodzi ! —  za- 
v, ołała.

—  Nic nie słyszę, —  szepnęła  Mo­

r ­
ale czuję że się zbliża-

—  1 ja iTiwnież, —  odrzekła Jill—

sylwetki  odcinały się od jasnego  nieba. 
Cisza i spokój  panow ały  dokoła.

Zegar  wydzwoni ł  dziesiątą i w tej­
że chwili rozległy się kroki na kamien­
nych schodach.  Bil! uśmiechnął  się ser 
decznie,  wita jąc  Neda,  który usiadł  ko

;.-o-

SK-

—  Jakie masz projekty na przy­
szłość? —  zapytał  Ned.

—  Po ślubie z Molly Wyjedziemy 
do Ameryki,  razem z Jonahem,  oczywi­
ście.

—  Ależ nie możecie pozostawić 
tak bez opieki...  Ned przerwał nagle.

—  Ach, więc wiesz wszys tko ?  mek 
Skąd dowiedz ia łeś się p r aw dy?

—  Znalazłem portret ,  który Mor

Wcszli  do gaomeln.
—  Poczekaj  na mr.-e tutaj,  

prosił  Bill.
Ned usiadł.  Po  chwi 

Jack a za nim A\olly.
—  Otworzyłem ccni c t r w a łą  kasę.  

—  oznajmił Jack i z!’.a>azłem tam O :-  
wody wielu zbrodni Czy pamię tasz  
kradzież w  Harp ington?  Skra­
dzione klejnoty zna jdowały  się w ka­
sie ogniot rwałe j :  A, oto i Bill!

—  1 cóż? —  zapyta ł  Ned.
—■ Izabella była bardzo  miła i- 
Rozlegl się nagle grzmot  i cały za-  

atrząsł  się w  posadach.  W sz t  scy 
zerwali  się przerażeni .  W te m o!wa>zy- 
łysię ukryte drzwiczki i ukazała się w

gan wyciął  z ram, jesteś rażąco podo-  nich imponująca ńp .ńa ;  Jonaha.  
bny do twego przodka. . .  —  Ja znaleźć demona ,  —  oznajmił .

—  A jednak,  —  odrzekł  zwolna  —  Raczej wszystkich d jab łów z 
Bill, —  pragną łbym,  byś  zachowa! tę całego piekła? —  zawołał  Bill. —- Co 
tajemnicę,  gdyż nie chcę, by Izabella
o niej wiedz ia ła—

—  Iza wie wszys tko,  —  przerwał 
Crawley,  —  ojciec przyznał  się do

korytarz 1

J4, a de -

Nasta ła  długa chwila ciszy, 
czas której słychać było prawie

pod-  wszystkiego.
silne

—  Czy nie chcesz być właścicielką krzycząc wesoło:

uderzenia ich serc.
Nagle Bill wyciągną ł  rękę: głaz za­

czął sTę usuwać. . .  za nim ukazali  się 
dwaj ludzie, j eden  z nich miał rękę na 
temblaku i Jill rzuciła sic ku niemu z 
krzykiem (

—  Jacku, j esteś ranny?
Lecz Binks skoczył  ku stojącym,

C oombe?  —  zapytała  Jill.
—  Nie, dziękujemy. Coombe nale­

ży do Izabelli.
—  Nie wiem, czy zechce ona tu 

mieszkać nadal ,  —  zauważyła jiil.
—  I ja tak sądzę,  —  dodała  Molly.
—  A jednak  chcę zeby zamek n a ­

leżał do Neda  i Izy, —  odrzekł  z siłą

Uratowani,  jesteście ura towani!

ROZDZIAŁ XXvHl 
Jonah rozwiązuje trudny problemat.

Bill Boyd siedział na terrasie,  przy 
g ląda jac  ś;ę rezydencji ,  którą miał już 
wkró tce  opuścić.

Po g o d a  była prześl iczna , słońce
głosie Bill, —  niema żadnej  potrze-  złociło czubki drzew ,których ciemne zobaczy.

—  Dlaczego  to uczynił,  do d jabła?
—  Zdaje- się że doszło pomiędzy 

nimi do ostrej  dyskusji ,  wyznał  więc 
wszystko,  by usprawiedl iwić przed 
nią uwięzienie ciebie!

—  T o ut rudnia sprawę!  A jednak 
nie ods tąpię od swego,  Coombe musi 
pozos tać w jej ręku!

—  Twierdz i  jednak, że nie mogła­
by tu dłużej mieszkać.. .  rozumiem ją 
zresztą doskonale.  —  dodał  Ned.

—  Po pewnym czasie zmień: zda­
nie. Przez parę lat  możecie por: różo­
wać.  weźcfr- mój Jacht.  Jabym napraw 
dę nie mógł tu żyć.  ale wy  oboje .lćste- 
ście Anglikami.. .  Czy mogę pójść roz­
mówić  się z nią?

—  Dobrze. . .Będzie rada,  gdy  cię

:robiłeś war jac ie?
—  Ja wejść  obejrzeć 

znaleźć maszynę  i poruszyć 
mon rozgniewać się.

—  Wysadzi ł  w powiet rze stary z a ­
mek, —  krzyknął  Jack. —  Morgan  nić 
wił. że pod skałą jest  mina.

—  Dzięki ci Boże! —  szepnął  Bill.
Otworzyły się drzwi i Binks wpads

do pokoju:
—  Stary zamek przestał  istnieć, 

zostało pp' nim tylko wspomnienie —  
krzyczał.  —  Jedna z najpiękniejszych 
ruin średniowiecznych 1 Cudo archi te­
ktury normandzkiej .  Ginie poezja!

T w a r z  Billa rozjaśnił  uśmiech.
—  Tak sądzisz?, —  zapytał  spokoj­

nie.
Koniec.
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